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Pieśń ochotnika.
Nie na darmo dzi§ mnie woła 
Ten mój polski kraj 
„Co masz w sobie najlepszego 
T o mi, bracie, daj“
Dam ci krew swą, dam ci życie,
Gdy mi mówisz „idź“
Bo ja wolą ruszać w pole,
Niż w chałupie gnić.

Potrzeba ci ochotnika,
Masz go chmarą, masz,
U twych świętych granic staje 
Niezmożona straż 1 
K*ep i tchórz jest, kto w tej chwili 
N’e chce wroga b ć,
Ja zaś wolę ruszać w pole,
Niż w chałupie gnić,

A ty, wrogu, dmij się, dmij się,
Drwię z twych chełpnych warg!
Już ja sadła ci zaleję 
Za twój nędzny kark!
Już ja ciebie dziś nauczę 
U mych nóg się wić —
Ja, co wolę ruszać w  pole,
Niż w chałupie gnić.

laę w upał, idę w słotę 
Czerń rozbijać w puch —
Harmonijka druha moja 
Karabin mój druh!
O  ja umiem tych przyjaciół 
F kochać i czcić —
Ja, co wolę ruszać w pole 
Niż w chałupie gnić.

Jan Kasprowicz.

P o b r z e  j e s t .
Utworzenie rządu koalicyjnego, rządu jedności 

narodowej nie mottu nie powitać z uczuciem żywej 
radości

Zapewne skł»d osobisty nowego gabinetu ocenia­
ny ze stanowiska kompetencji i uzdolnień, w  niektó­
rych szczegółach budzi znaczne wątoliwości. Ale 
tych szczegółów jest bard/o niewiele, daleko mniej, 
niż byleby to naturalnem i normalnem zjawiskiem w 
gabinecie koalicyjnym i parlamentarnym przy znanym 
„fachowym*1 poziomie naszego Sejmu. Niewątpliwie 
teka rolnictwa, teka oświaty dostały sic w  ręce ludz», 
którzy me nują odpowiednich do piastowania tych 
tek. rzeczowych kwalifikacji. Ale, ż* właściwie tylko 
te dwie teki padły ofiarą politycznych konieczności — 
nowy rząd i pod względem zdolności swej do rze­
czowej pracy przedstawia się dodatnio i na ogół ko- 
izystnie.

Szczęśliwie bardzo, choć sztucznie wyminięto 
trudność, która zdawało się jest nie do wyminięcia. 
Stanowiła ją kandydatura p Daszyńskiego na mini­
stra spraw zewn. P. Daszyński, jako wiceprezydent 
gabinetu, nie mając teki, będzie niewątpliwie żywo 
się interesował polityką zown. i na tok tej polityki 
będzie wywier&ć duży wplvw. Wpływ i tak zapewnia 
nieproporcjonalnie wielki w  stosunku do siły, jaką P. 
P. S. przedstawia w Sejmie i w kraju.

Gabinet p. Wł. Grabskiego przysteał do steru 
w  następstwie niemożności utworzenia rządu parla­
mentarnego iządu jedności narodowej, przyszedł do 
steru jako konieczność państwowa, konieczność cza­
sowa. Powołało go i utrzymywało stanowisko lewi­
cy, dążfcej do narzuceniu większości sejmowej pa,, 
lamcntainego rządu mniejszości, rząau robotniczy 
włościańskiego.

Zwrot dokonany przez naszą lewicę w  ciągu tych 
paru ostatnich tygoani oa pomysłów wymuszenia 
terrorem panowania mniejszości do idei jedności 

jest oznaką, że fermenty wywołane klęskami, jakie 
przyniosła nasza polityka i strategia, fermenty we­
wnętrzne i namiętności partyjne rozkołysane tai 
gwałtowniej rozżarzone do hiałości rewolucyjnych 
■ amierzen - nareszcie ułożyły się przesilone i szczę­
śliwie opadły w łożysko miłości Ojczyzny f odpowie­
dzialnego poczucia, źe wobec niebezpieczeństwa w ja­
kiem znalazło się nasze istnienie, jako państwo — 
musi opanować narodzie pokój wewnętrzny, mu-

KeŁner Maria K ilk ę .

Pieśń o miłości i śmierci 
kometa Krzysztofa Rilkego

wyśpiewał po polsku 
STANISŁAW MATKOWSKI

(Dokończenie.)
Zamek zwolna dogasa. Oni się leszcze płaczą Pń 

®4tach, zakochani, pijani lub śpiący. Po tylu długicB, 
Pustych nocach w polu — łóżka. Szerokie i dębowe. 
Jakby szeptały białe stomo: spać. Pacierz w  nich też 
iest inny, niz w  przeklętym doi-, który, kiedy zasy­
ła ć , staje się jak grób.

„Rób ze mną. Boże. co chcesz!"
W  łóżku pacierze mówi się krócej, ale za*> 

8aczerze.

W  izbie na ^ ieży  sami. Ciemno. Lecz cmi sobie 
świeca, uśmiechami. Poprzed siebie jak ślepcy wy- 
fcągają ręce, znajdują jedno drug!e w ciemnościach, 
Wc drzwi, przytuleni do siebie, jak grono iziecięc*, 
któremu się o zmierzchu białe widmo śni. Tylko me 
trwożą się już i nie strzegą. Bo cóż im grozi? Czyli 
ich zwalczy „wczoraj-4 czy pokona Jutro44? Wszak' 
h i  ni tego niema ni tamtego. Bo czas się zapadł, a 
2 i°go ruin wyszli on i ona —  kwitnąć!

On jej nie sny ta: Czyjaś ty Jest żona?
Ni « u  jego będzie pytać; Kto ty?

Są. by być scbie nowym roaem, krajem. Nada­
dzą sobie nowe, posetne imiona, by znów je sobie 
odejmować wzajem, cicho, tak, jak się odejmuje kol­
czyk długi, złoty.

W  przedsionku zwisł nad krzesłem kolet, pas 
z ładownicą i płaszcz pana z Langenau. Jego rękawi­
ce leżą na podłodze. Chorągiew stoi sztywnie, wspar­
ta o  okienny krzyż. Czarna i smukła. Na dwotze wałi 
burza 1 drze noc na strzępy: białe i czarne. Księżyc 
mija podobny do długiej, tępej błyskawicy. Chorą­
giew miota mespokojne cienie. Śni jej się, że łopota.

Czy okiennicę odemknę!' burta f weszła w  dom? 
Ktc to zatrzasnął drzwi i kto krokami śpiące izby 
budzi?

—  Przestań! KtokoHlekby był, tu nie wejdzie, 
Wszak za stu drzwiami się śni ten wielki sen SwoJr- 
ludzi, tak im wspólny, jak wspólną, jest matka lub 
śmierć.

Czy t0 już rano? Czy to słońce wschodzi? Cze-. 
mu to słońce takie duże? A to czy ptaki? Wszędzie 
są ich glosy.

Wszystko jest w  błyskach. ale to nie dzień.
Wszystko jest głośne, lecz to nie świegoty.
Przecież to belki świecą! To krzyczą okna, w  

krwawą przemienione zmorę — czy krzyczą w śme? 
— wkrzykują się we wroga, co tam paA tnl? i w  nie­
bo, łuną chun głos niosą; gorel „

Z snem. pierzchaiącym z czół, jedni na drugich 
lazą. Pół ich osłania żelazo, a nadzy pół. Pchają się 
z izby w  izbę, ode drzwi do drzwi. Patrzą schodów.

A już rogi z podwórza jąkają. Obawa.-ć g!cs Im 
złamała:

Stawać w  szereg, stawać!
I dyjabzące bębnienie.

Ale chorągwi na wiebr nie rozwiali.

Krzyki i „Komet!*4
Szaleństwo koni. Pacierze. Jęk stall.
Klątwy: „Kornet!**
Miecz koło miecz*. Znak. Rozkaz przelata,
Cisza: „Kornet!“
I jeszcze raz: „Kor—net!“
I la wa jazdy, dudniąc, w  c>emnośc walL

Ale cnorągwi na wichr nie rozwiali

Goni go ogień, a on pędzi z wieży, wśród gro* 
źnych bły^kań dźwierzy, przez sc/iody. żółto chla 
choczące, bieży, z Oszalałego budynku się rwie. Nie# 
sie w  ramionach chorągiew, jak białą, cudną kobietę. 
I ogrążoną w śnie. Jakiś koń pod nim. koń rączy, Jarf 
krzyk. Lecą. przelecą wszystko, nzwet bratni szyic( 
Ale chorągwi już powraca siła, ze się tak po kró­
lewsku nigdy nie wznosiła. Widzą ją wszyscy. Wi­
dza w górze, wciąż. Poznają: przy niej bez szyszaka 
mąć. Jasność w nim taka! I poznają chorągiew.



byłaby uważana 79 p tpoti Udającą warno wszyW* 
kim członkom Ligj narodów . T o tei ci ostatni wfnnł 
byliby zerwać z Rosja sowiecka „wszystkie stosun*- 
handlowe i finansowe", zaprzestać „wszystkich sto­
sunków (Communications) finansowych, handlowyctr 
lub osobistych" między obywatelami Rosji sowiec­
kiej „a oby w atolami każdego innego państwa, człon­
ka lub nirczłonka Ligi". W ten sposób Krasem nie 
mógłby przebywać ani w Londynie, ani w Sztokhol­
mie czy  Kopenhadze. Wreszcie wypadłoby zastos** 
wać drugi ustęp art. Ib. brzmiący tak; „W  tjm  przy­
padku Rada 0 igi narodów) >na obowiązek zapropono­
wania różny 'anstwom zainteresowanym wystawie­
nie sił milit- ,vch, morskich lub powietrznych, za 
których pomocą członkowie Ligi przyczyniliby aię iw 
nakazania szacunku wobec zobowiązań Ligi". Inaczej 
mówiąc, Liga podjęłaby międzynarodową eksordyetą 
militarną przeciw sowietom.

W  jakiej mierze te jurydyczne konsekwencje P»- 
ktu Ligi naiodów weszłyby w życie w  razie stanow­
czego odrzucenia przez Moskwę pośrednictwa a»- 
gielskiego, tego przewidzieć dziś niepodobna. Niewąt­
pliwie egzamin, który -wypadłoby złożyć Lidze, bvtofl 
bardzo ciężki i — d)» jej bytu rozstrzygający. W  każ­
dym razie jest -widoczne ze słow o Bonar Lawa, gt 
sprzymierzeńcy tak właśnie zamierzają traktowaÓ 
sprawcę wojny polsko-bolszewickiej, czyli wciągni* 
do niej, w  granicach ófcźywiśtte poza m:litarnyclj" i 
państwa tak zw. noutralne.

Brtąoi" a agai—. —. —Vi7C,C*-lTat .U .r.M.a. '■ -Ininuwmiiłif-.IH*

i-, naród nasz być zwarty w  sobie, jak posag z jednej; 
bryły,

Z utworzeniem rządu koalicyjnego odnośmy naj­
większe zwycięstwo, zwycięstwo nad samymi sobą; 
nad tem wszystkiem, co najpoważniej i najrealniej 
ragrażalo naszej przyszłości i wolności.

'Jedność frontu wewnętrznego rozstrzyga o zwy­
cięstwie naszem na frontach zewnętrznych; k'ęski na 
tym ostatnim poniesione — rozdarciem i niezgodą 
wewnętrzną były w  znacznej mierze spowodowane

Dobrze jest, że to niebezpieczeństwo wewnętrz­
ne w jakiem znalazła się się nasza Ojczyzna, skutkiem 
niepowodzeń wojennych i politycznych —  przeminę­
ło. Było ono istotną wykładnia niebezpieczeństw* 
zewnętrznego, i istotną tegoż treścią.

I skoro — z utworzeniem rządu koalicyjnego — 
Drzechodzi do przeszłości, to z otuchą i zupełnym 
spokojem możemv patrzeć w przyszłość, oczekiwać 
wyniku wojny. Uzyskana jedność i zgodność — jest 
gu armicją naszego zwycięstwa nad wrogiem.

Nowy iząd nie jest „robotniczo-włościanskini", 
jetł niem jednak prezydjum gabinetu. To „wlościafl- 
<ko-robotnicze" prezydium nie piastuje tek, jest bez 
portfeli ministerialnych a w bob zewickiem zresztą 
swem złożeniu realizuje sentymentalnie romantyczny 
cud i z polską szlachtą —  polski lud. Witos, (Rataj) —. 
Daszyński, (Sapieha). W  nawiasach tych. spoczywa 
zabezpieczenie, że to romantyczne rozwiązanie bol­
szewickiego hasła zapewnia Naczelnikowi Państwa 
'wpływ rozstrzygający na prezydjum nowego rządu 
i na dalszy kierunek tMftyki zagranicznej.

Ustępujący rząd Wł. Grabskiego oddając ster 
gabinetowi koalicyjnemu, wypełnił świetnie ciężkie 
nad wyraz swe zadania. Obejmując władzę w 
chwili, gdy zawisła nad Ojczyzną naszą groza i 
największe z możliwych niebezpieczeństw, niebez­
pieczeństwo nieomal wybuchu wojny domowej, 
gwałtownych przewrotów, zamachów stanu i spra­
wując tą władzę przez cały czas takich fo  kata­
strofalnych dyspozycji wewnętrznych — oddaje ją 
obecnie, przezwyciężvwazy te fermenty rozkładu 
rządowi jedności narodowej. Można powiedzieć, że 
Wł Grabski chwyciwszy ster państwa wepchniętego 
przez nieudolne i mylne dotychczasowe kierów, 
n n w o  miedzy podwodne przez wroga przygoto­
wane rafy, wśród burz grożących państwu zupeł- 
nem rozbiciem, potrafił wyprowadzić je z ciemnej 
drogi zagłady, na której już się było znalazło na 
jasną drogę zwycięstwa.

I nie tylko położenie nasze. wewnętrzne, ale 
i sytuacja zewnętrzna — tak. ponura w chwil! obej­
mowania i sprawowania rządów przez Wł. Grab­
skiego — obecnie jest najpomyślniej dla nas wy­
jaśnioną i ustawioną. Niewątpliwie przyjęcie przez 
p. Grabskiego pośrednictwa Anglji na warunkach 
podanych przez Lloyda George’a i odrzucenie tego 
pośrednictwa przez Rosję sowiecką, zlikwidowało 
szczęśliwie i pomvlnie polityczne błędy wyprawy 
kijowskiej, przywraca nam moralne i materialne 
poparcie ententy, którego lekkomyślnie pozbawi­
liśmy się byli polityką federacyjną; zniewala ententę 
do udzielenia nam w dalszei wojnie z Rosji wielkiej, 
możliwej pom ocy; i sytuację nasza eryni tak silną, 
jak słabą ją uczyniła było wyprawa kijowska.

Złe, cieikie chwile są już za nami; jesteśmy 
znów na drodze wiodącej nieodparcie do zwycię­
stwa. Ku niemu pewnym, mocnym krokiem nowi- 
n>en nieomylnie poprowadzić naród zjednoczony 
w bohaterskim wysiłku nasz nowy rząd.

Godzina klęski i niepowodzeń minęła, okres 
krytyczny szczęśliwie przetrwaliśmy obronną ręką 
rządu Wł. Grabskiego —  obecnie idzie godzina 
żwycięstw 1 powodzeń.

Dobrze jest; będzie coraz lepiej —  byle z dro­
gi naprowadzonej przez Wł. Grabskiego nie zbo-

Lecz ona nagle — cuda U to są-i — zaczyna 
fwiecić i wiatrem naprzód wyrzucona, staje się la­
łaś wielka i czerwona.

To pali się ich ch orągiew . 3 oni do niej w  te pę- 
iy. w te pędv.

Pan z Langenau otoczony, ^ośród wroga sam.
postrach mu zrobił miejsce; całe koło. On trwa w  
Irodku pod płonąca powoli chorągwią.

1 powoli, prawic ? namysłem spojrzał. Co to jest 
Wszędzie, to obce i pstre? Ogiudy — mvśli z Łśmfe- 
fchem. Lecz n^glc czuje, że w  niego godzą zewsząd 
toczy i poznaje mężów i już wie. że to są psy pogan- 
4kie. 1 run il w riidi rumakiem.

Lecz kiedy za nim zamknął się już krąg, to są 
Icdn^k znowu tylko ogrody. A szesnaście okrą

Iłych szabel, które błysk po błysku do niego dóska- 
ują, to tylko zabawa; śmiech wody, co gdzieś spa- 
a w białym wodotrysku.

Kclet spalił sie w tanka a * nim Ust i liść obceb 
pani.

Najbliższej wiosny (był* chłodna i smutna) ku­
rier rycerza z Pirovąno wjeżdżał zwolna do Lange­
nau. Tam czekała m  niego stara kobieta we fcauU.
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czyć, me zmylić jej nawrotem do starych głupstw, 
byle wytrwać na niej nieugięcie aż do końca, 

idziemy piwnie ku zwycięstwu.
Dr. W . M.

•/

V rant liisny tonleide.
- -Tf” • - ■ .. _  ---

Pan Bonai l  aw udzielił Izbic gmin kilku In­
formacji co do pośrednictwa, podjętego przez 
Auglję w  sprawie wojny polsko-bolszewickiej. Z w y­
jaśnień ministra angielskiego w ynika; żo rząd wielko- 
brytański wystąpił tu w porozumieniu z aliantami; że 
termin udzielenia odpuwiedzi był tygodniowy; że \v 
razie odrzucenia przez Moskwę propozycji angiel­
skiej, rozpoczyna się niejako już aromatycznie dzia­
łalność Ligi narodow.

Bonar Law powiedział, między innemi: „Rząd 
brytański zobowiązał się nie dostarczać żadnej pomo­
cy  Polsce w celach dla Rosji wrogich i nic podejmo­
wać samemu żadnego aktu n i eprzy ja zielsk' ego; lecz 
jest on z drugiej strony związany umową Ligi narodów 
która nakłada na niego obowiązek obrony całości 1 
niepodległości Polski w  zakresie jej granic prawowi­
tych. Jeżeli tedy Rosja sowiecka nie zadowoli się u- 
stąpieniem annji polskich "oza terytorjmn rosyjskie i 
zamierza podjąć akty nieprzyjacielskie, przeciw Pol­
sce na terytorium polskiem. to rząd brytański i lega 
sprzj mierzency będą zobowiązani do udzielenia naro­
dowi polskiemu, w  obronie jego bytu, pomocy wszel­
k im i środkami, będącemi w ich rozporządzeniu'*. 
Mówca dodał jeszcze specjalną uwagę, jż propozycja 
angielska była uczyniona w  porozumieniu ze wszyst 
kimi sprzymierzeńcami.

*  ,
Z a c h o d z i  t u  t e r a z  p r z e d e w s z y s t k i e n t  p y t a n i e ;  e o  

O a l r ż y  r o z u m i e ć  p o d  t e r m i n e m  „ g r a n i c e  P r a w o w i t e * ' ?
Odpowiedź właściwa znajdziemy w  tym akcie 

z dn. 8 grudnia 1919 r., do którego czynił przed kilku 
dniami aluzję p. prezes ministrów na konferencji pra­
sowej. Nosi on nazwę; „Oświadczenie R*dy naj­
wyższej mocarstw sprzYmierzonych i stowarzyszo­
nych w, sprawie tymczasowi ch granic wschodnich 
Polski", a brzmi w całości tak;

..Główne mocarstwa sprzymierzone i stowarzy­
szone. uznawszy, że jest rzeczą ważną, aby jaknajry- 
chlej ustał obecny stan niepewności politycznej, w  
k tóre j znajduje sie naród polski, i  nie przesądzając dal­
szych postanowień, mających na celu ustalenie ostate­
cznych granic Polski, oświadczają, że już tera* uzna< 
ją prawa rządu polskiego do przystąpienia, wedle 
określeń poprzednio przewidzianych traktatem z Pru­
ska 2 dnia 28 czerwca 1919 r. do zorganizowania pra­
widłowej administracji obszarów dawnego cesarstwa 
rosyjskiego, położonych na zachód od linji poniżei po­
danej.

(Tu dokładna linja, która zaczyna się na granicy 
dawnej między Rosją a Austrją w miejscu, gdzie prze­
pływa Bug, idzio Bugiem na północ, zostawiając nam 
Hrubieszów, Chełm, Włodawę, Terespol, a]e bez Bi te­
ścia Litewskiego, który jest po drugiej stronie; da;ej 
na północ od miejsca, gdzie Bug skręca na zachód, 
zostawia po naszej strome Niemlrow. Wiemole, W ól­
kę, (lamówkę i oczywiście Białystok o czterdzieści, 
kilometrów na zachód od granicy; dalej ku północy 
po drugiej stronie, nie u nas, zostaje Swisłocz, Barar 
nowo | Grodno, które jest o jakieś trzy kilometry od 
granicy; dalej na północ, w  Augustówskiem i Suwal- 
skieir zostają po naszej stronie Berzniki, Zegare, 
Puńsk, po drugiej Druskieniki i Kalwarja, a przy je­
ziorze Wisztyńsłdrm dobiega granica do Prus Wscho­
dnich).

Zastrzega się wyraźnie prawa, które Polska mo­
że rościć do obszarów, położonych na wschód od te) 
linji.

Dan w Paryżu, ósmego grudni* roku tysiączne­
go dziewięćsetn».xo dziewiętnastego.

Prezydent Rady najwvższrj mocarstw smzymte- 
rzonych i stowarzyszonych. G Clemenceau''.

Prawdopodobnie tym to aktem kierowały się te 
raz mocarstwa sorzj mierzone, gdy upoważniały *“ząd 
angielski do ’ tżycia wyrazu „granic prawowitych*'. 
Zresztą, oświadczenie z dnia 8 grudnia r. 3. było tym- 
czatowem Postanowieniem dla celów administracyj­
nych, więc o przyszłej granicy nie przesądzało.

*
Co znaczy interwencja Ligi "arodów, na której 

zobowiązanie powoływał się w  Izbie gmin minister
angielski?

Przypomnijmy pokrótce postanowienie paktu 00 
d i Ligi. Artykuł 17 mówL że w razie sporu miedzy 
dwoma państwami, z których tylko jedno jest c-Jo*- 
kicm Ligi, państwo nie należące do Ligi jest wezwane 
do poddania się zobowiązaniom, w»ążacym Jej człon­
ków. Są tu więc dwie hlpc tezy: albo Rosja sowiefra 
podda się tym zobowiązaniom- albo się nie podda.

Jeżeli się podda wówczas — zgodnie z art. 12 
do lb — Liga ustanawia sąd rozjemczy czy ted, przea 
tern ;u:kietę itp. Jeśli -ię nie nodda, ■ ówczas wcho­
dzi w 2 . 'dę  art. 16, według któ*cga R<*J» go więdła

T. zw. „kwestja białoruska".
Pomiędzy wieloma przyczynami naszego niepfr- 

v odzenii na kresach wschodnich, niepowodzenia, 
które miało się zakończyć tak okropną klęską i kom­
promitacją całej naszej „wschodniej" polityki, byta 
niewątpliwie tak zwana kwestia białoruska, de facto 
zaś; iakaś zabawa w  białoi uszczyznę, jakieś oszoło­
mienie i ^mawianie sobie i społeczeństwu rzeczy 
wprost nieistniejących. Nie raz nie dziesięć i nis 

sto razy dawało się spotkać w prasie zdanie, żs 
„Białorusini żądają tej ,czy innej reformy". —  żą 
„zakładają szkoły", że projektują taką lub inną akajc", 
wreszcie, że „formują swoje własne narodowe woj» 
sko".

Podobne wieści, tem usilniej i częściej kolporter 
tvane, im dalei działo sie to na zachód, mogły i mu­
siały w  błąd wprow adzać społeczeństwo polskie i ni*1 
wątpliwie jest w  obecnej chwili wielu takich, którzy 
nabrab przekonania- że Białorusini na serio coś. robią, 
że istnieje pov ażna kwe stja białoruska tak samo c® 
najmniei jak kwestja litewska, ukraińsica. żydowska, 
etc. —- że społeczeństwo nasze winno sję z nią ra­
chować. 1

Bliższe przyjrzenie się jednak tym poczynaniom 
białoruskim na terenie ich działalności przekonywa 
każdego, że cała ta sprawa, to najzwyczajniejszy 
humbug polityczny, że Białorusini, jako Jakaś jedno­
stka świaaoma swoich celów i narodowo skonsolido­
wana nie istnieją w  najmniejszym xąw et rozmiarze 
że więc w szystko, co pod tym białoruskim płaszczem 
było robione rmało cechy najrozmaitsze, oprócz cha­
rakteru istotnego, narodowego ruchu odrodzeniowe- 
go.

My, Polacy, którzy najbardziej cierpieliśmy pod 
względem narodowym, najlepiej umiemy ocenić 
wszelkie dążenia do zrzucenia jarzma obcego i wbrew 
wszelkim oszczerstwom, te nasze tendencje narodo­
we nigdy nie miały cech Lmych , jak tylko demokra­
tyczne. Najlepszym przykładem *est Śląsk i cala, nie­
mal wiekowa praca rolska w tej dzielnicy, nie posia­
dającej żadnei innej klasy społecznej poza ludem 
pracującym.

W iec 1 na Białej Rusi gdybyśmy widzieli wśrótf 
tych, którzy, z Indu tego wyszedłszy nraena gfl 
wznłeść na wyższe szczeble kultuny — istotne dąże­
nia i prawdziwą pracę około oświaty, około uświada­
miania ludu o  jego obowiązkach narodowych, nl* 
tylko niebyśmy przeciwko temu mleć me mogli, al« 
bylibyśmy obowiązani p*acę tę popierać wszelkieml 
siłami i w  miarę naszej możności z nią współdziałać.

Takiego jednak dążenia nie udało nam się za u  
ważyć a natomiast widzimy i widzieliśmy polityczne 1 
społeczne knowama jakiejś, które przedewszystlderi 
rozpoczynały się od jak najbardziej wrogiego stam- 
wiska względem Polaków i wszelkich poczynań pok 
skich, które pod pozorem narodowego ruchu przemy 
cały najzwyklejszą akcję wywrotową, bezpośrednia 
graniczącą z hoUzewizmem, lbo nawet wnrost bo*- 
szewicką i które prowadzili ludzie, nie mający naj 
częściej z narodowością białoruską nic wspólnego,

Rok 1906 wysunął i silnie zaakcentował teortf 
określenia przyraJeżnosa narodowościowej na pas# 
dzie „poczucia się*' synem tego lub innego narodi* 
Na tem tle jow yrastały dziwolągi na^tizmaitsze. ktd 
re mogą być tolerowane co najwyżej jako zabaw* 
chwilowa. Jako fantazja, czy nawet pewne *ekkJ* 

zboczenia o ile podobnych czynników trie wprowe 
dża się do poważnej pracy społecznej l politycznej j 
o ile nie uzależnia rie od takiej maskarady naszyefc 
najżywotniejszych interesów.

Przedewszystkiem parę słów informacji.
„Białoruś" nie jest żadnem pojęciem, am polPw 

cznem, ani państwowera. ani etnograficzne jednoW
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„mnsimy coś zrobić, coby od nas 
zależało, zważywszy, ze dzieje się 
tak dażo, co nie zależy od nikogo".

Wyspiański.
Tylko od nas zależy w tej chwili

LOS OJCZYZNY -
Jedni k  nas stają pod broń 

Inni do opuszczonych warsztatów pracy 
Wszyscy zaś podpiszmy

Potyczkę Obrony 1 Odrodzenia PolskiB

ten. Niema nawet za sobą tradycji poważniejszej, b* 
ap. na mapach za czasów Steiana Batorego widnieje 
Kraj położony na wschód od ówczesnych granic 
Rzeczypospolitej i nazwany na całej swej przestrzeni 
od Smoleńska do Uralu „Alborussia sive Moscovta'*

Utarła sic jednak nazwa Białoruś dla ziem: W i­
tebskiej (bez -zachodnich powiatów inflanckich). Mo- 
hylewsidej, Mińsklei Grodzieńskiej (bez zachodniej 
jej etnografczme polskiej części) i kawała wschodnio 
połodniuwego ziemi Wileńskiej. Na tym terenie lu­
dność mówi językiem tzw. „prostym", który nb. tak 
bardzo różni się w  rozmaitych dzielnicach wymienio­
nego kraju, że prosty czlowek z powiatu Pińcłtiegc 
me zrozumie mieszkańca Witebszczyzny. —  Mohyle. 
wianiu z trudem pojmie, o co chodzi „Grudzieńczu- 
kowi“ . etc..

Jeżyk białoruski, ten, jakim mówi naprawdę lud 
to zlcpeK najrozmaitszych dialektów, naleciałości ? 
kombinacyi. zależnycn od bliskości Jfzyka polskiego 
oey iosyjslćiego, od kolei historycznych i tp.

B. rektor Uniwersytetu warszawskiego, jeden a 
najzacieklejszych rusyfikatorów, p. Karski} opraco 
wal mapę osiedlenia Białorusinów, czem todaj naj­
doskonalej wkupił się w ich łask*. Mapa ta poza naj­
zupełniejszym etnograficznym rozgraniczeniem b. W. 
Kr. Listówskiego tylko pomiędzy Litwinów i Białoru­
sinów bez uwzględnienia terenów czysto polskich za­
biera nam południową część Suwalszczyzny, część 
Podlasia — a ze wschodu s;ęga daleko, odrywając 
kawałki gubernji Tworskiej, Kałuskiej i Orłowskiej 
nawet.

Pomijając wyraźne dzieciństwo w  podobnej zabawie 
w  statystykę etnograhezną, zaznaczyć należy jednak 
wysoce charateryst v czry  rys. że yłaśirie tak 
bardzo agresywnym patrjotą białoruskim, oddającym 
przyszłemu państwu białoruskiemu i tereny czysto 
rolskie i czysto rosyjskie, okazał się nowo nawrócony 
czy też po prostu, nowo upieczony białoruski, rzarno- 
secinny do niedawna biurokrata rosyjski, p. Karski}

Apetyty białoruskie na mapie tej zostały ujawnio­
ne w  sposób tównie zachłanny jak i humorystyczny.

Nb. zaznaczamy, że jeżeli w wymienionych wyżej 
częściach b. W . Ks. L. lud Białoruski, choć bardzo 
rozmaitemi dialektami, porozumiewa się jednik 11 
sposób odrębny od gwary wielkorosyjskiej, to ba te­
renach ..anektowanych" Przez p. Karskiego, na za­
chodzie lud mówi czysto po polsku, na wschodzie zaś 
Po rosyjsku, co najwyżej z pewnymi pozostałościami 
śladów pewnej odrębności.

Taki jest podkład terytorialny i językowy dla 
akcji białoruskiej.

Teraz przyjrzyjmy się. kto i w  Jaki sposób ją pro­
wadzi. J. D.

Listy z Zachodu.
TEATRY W  PARYŻU.

(Przegląd ostatniego sezonu). v
Paryż, w  lipću,

W  ostatnim sezonie teatralnym paryskim nie bra­
kło preinjcr. Były między niemi mniej lub więcej u- 
dane, lecz kilka zasługuje na bliższe rozpatrzenie, 
tak ze względu na próby nowych kierunków, jak * * 
względu na oryginalne wykonanie i rozgłps, dzięki 
któremu mniej dotąd wybitne teatry nabrały nagłe 
niezwykłego znaczenia.

Takim faktem było wystawienie sztuki p. rran- 
cois de Cuiel, znanego dnmatopisarza francuskiego 
W Theatre des Arts, niewielkim białym  teatrzyku, 
który do tej poty nic uchodził za teatr, gdzie można 
się spotkać ze sztukami autoi<W pierwszorzędnej 
Wartości. Tej zimy jednak Theatre des Arts zrocił nie­
spodziankę i... wystawił sztukę p. de Curel. Niewia­
domo czemu, sztuka ta o  wicie mniejszej wartości ar­
tystycznej i literackiej, ulż inne dzieła autom, mLłą 
szalone powodzenie. Zapełniony szczelnie teatr. We 
•nógł j tak pomieścić wszystkich pragnących ogląda:* 
modną sztuKę i niezwykły ten napływ publiczności 
trwał prawie dwa miesiące, nie zmniejszając się by­
najmniej. Treść „Duszy w si*le“ , taki tytuł dał p. de 
Curel swemu ostatniemu dramatowi, _  jest nastę- 
N a ca y  '

Na prowincji żyje spokojnie małżeństwo, mą* 
mędnec patrzący z pobłażaniem na wszystkie zaga­
dnienia światowe — nieunikniona postać w większo­
ści dzieł p. de Curel — i żona, kobieta lat około bo, 
spokojna i całkowicie oddana życiu domowemu 1 ro­
dzinnemu. I byłony to życie szło do końca w przy­
kładnej harmonji obojga małżonków, gdyby nie dosyfi 
nieoczekiwane odwiedziny dziwnych gości, a miano­
wicie pary kochanków, siostrzenicy pani domu i jej 
„P rz y ja c ie l?p i zyjeżdżających z Paryża na wilegl*- 
turę do długo zapomnianej ciotki. Tych dwoje odra- 
zu wnosi niepokój do spokojnego domu prowincjonal­
nego i żona mędrea filozofa nie pojmuje, dlaczego za­
czyna się w  niej budzić niechęć i zazdrość do młode} 
kobiety. Mąż jej ze zwykłym sobie spokojem odkryva 
jej rrawdę: każda dusza ludzka ma swoją epokę sza­
łu 1 nieświadoma miłość starszej kobiety dla młodego 
Paryżanina jest właśnie tego dowodem. Po tej roz­
mowie wytrącona z moralnej równowagi kobieta ma 
wi2ję, podczas której prowadzi rozmowę ze szkiele­
tem, wiszącym w gabinecie jej męża. Ta scena to 
clou całej sztuki. Szkielet dowodzi jej, iż podobnie* 
jak on składa się z części należących do ludzi różne­
go rodzaju, tak i w  niej ścierają się różne prądy ata­
wistyczne i wogóle każdv człowiek jest spadkobiercą 
tysiącznych wad i zalet charakteru odziedziczonych 
po swoich przodkach. Wszystkie te wrażenia wstrzą­
sają do tego stopnia bohaterką dramatu, że mąż Jej 
powracający w otoczeniu gości do gabinetu, zastaje 
ją martwą: anewryzm serca. W  ręku umarłej książka 
otwarta na sławie MesscJma, znaczenia którego szu­
kała ona w encyklopedii.

Było dużo okrzyków uwielbienia, dużo oburzenia, 
duże walk papierowych około tej sztuki. Jeden z kry­
tyków wrogo usposobionych, w yraził się w  len spo­
sób: de Curel znalazł w starym lesie stary ! zużyty 
podręcznik Darwina**.

Mimo to w krótkim bardzo czasie sztuka ta zo­
stała tlómaczona na prawie wszystkie języki europej­
skie. Nie wiem, czy przettómacmno ją na język pol­
ski. Zc sztuk p de Curel dotąd jedną tylko grano w 
Warszawie i to w nieszczególnem podobno tłóniacze- 
niu: „Taniec przed zwierciadłem", który mimo kilka­
krotnych zaprzeczeń p. de Curel, nis jest niczem sn* 
nem, jak nieudaną przeróbką sztuki „L*amour brodę** 
(Miłość haftuje) Dc Curel przy całym swym niezwy­
kłym talencie, dba niezmiernie o  swą (popularność a 
dlatego często zdarza mu się zmieniać treść swy ch 
sztuk, usuwając przytem hardziej subtelne efekta, a 
zastępując inremi, mniej artystycznemi 1 ciekawemi 
i  punktu widzenia psychologicznego, ale niezrówna­
nie więcej scenicznemi dla ogółu, luz starożytny Plau 
tus znał ten sposób poruszania tłumów, z tą różnicą, 
że efekty jego musiały być o wiele bardziej wulgarne 
i prymitywne, niż te, któremi posługuje się obecnie 
p. de Curel dla paryskiej publiczności.

Po ,1 ‘arne en folie" (Dusza w  szale) Theatre de 
Arts wystawiła bardzo ciekawą sztukę p. Lucien De- 
senyes, znanego pisarza i dziennikarza paryskiego 
„L ‘ *s de coeur“ (As serca, gra słów, gdyż tem sa. 
mem słowem oznacza się kat tę „as kierowy").

•Sjtuka, to historja młodego lotnika francuskiego, 
bohatera podczas wojny, lecz po zawarciu pokoju i 
demobilizacji; człowieka niemal wykolejonego Psuty 
przez eleganckie „matki chrzestne" (marraines), od 
wykły od pracy, młody bohater znajduje się na śllz- 
kiej drodze. Uratuje go jednak wrodzona szlachetność 
charakteru i pomoc bogatego przedsiębiorcy jyońskie- 
gu i pozwoli mu wrócić do normalnego żyda i być 
użytecznym członkiem społeczeństwa. Philippe Van- 
nier. mówiąc o sobie, sam porównuje się do rekon- 
wdescenta po ciężkiej chorobie lub operacji. Stan 
wojny, star. nienormalny trwał tak długo, że stal się 
życiem normalnem i oto gdy minął, trudno tym. kto 
rych ta wojna tak długo trzymała zamkniętych w 
swem zaczarowanem kole, zacząć znowu żyć jak żyli 
dawniej. To też nietvlko inwalidom i kalekom należy 
się reedukacja i ułatwianie im powrotu do dawnej 
egzystencji, należy się t<*ż to samo wszystkim, któ­
rzy trwali laUrni całemi u progu ojczyzny, bronjac jej 
istnienia i wolności swych rodaków. Należy im się 
nie bezwzględna poolażUwość i uwielbienie, ale po­
mocna ręka i życzliwość.

Sztuka p. Descaves, pełna iście paryskiego hu­
moru i dowcipu, miała dużo powodzenia w  Paryża 

W następnej korespondencji pomówię o  ,,natn- 
j-yzmie".: który jest jednym z ostatnich kierunków 
d.ramacię francuskim 1 jego głównym przedstawicielu 
p. St. Georges de 3ouhelier.

Dr. AL Kasterska.

Straszaki.
Czytamy w „Kurj. Warsz." z dn 22 b. m.:
Trudno zaprzeczyć, żeśmy odzyskali Ojczyznę »  

niedużym nakładem własnego, świadomego wysiłku; 
dużo krwi polskiej przelało się w  wojnie ostatniej, 
przysłużyła się ona sprawie wskrzeszenia Polski, 
przeważnie nie była jednak czynem aktu woli zbio- 
rowtj narodu; każdy z żołnierzy Polaków, przebia- 
ny w mundur jednej z armji zwalczających się, mordo­
wał któregoś z wrogów Polski, a niekiedy wlasjwgo 
brata.

A jednak z takiego splotu zupełnie sprzecznych 
wysnków wyłoniła się nasza wolność; społeczeń­
stwo przyjęło ją, jako widomy znak łaski Bożej, od­
śpiewało „Te Deum Iaudamus" i przeszło nad nią do 
porządku dziennego, gdzie sprawę utworzenia grania 
państwa umieszczono na ostatniem prawie miejscu.

Lecz oto od wschodu zahuczały grzmoty, jeden z 
wrogów wyszczerzył zęby, wyciągnął ostre pazury 
ku m bieżom  naszym.

Bardzośmy się zdziwili, a poniekąd przestraszy!!. 
Cóż to? Braliśmy z takim impetem Wilno. Mińsk, Ki­
jów, a teraz oddajemy je w  ręce wraże, a wróg nie­
nasycony zbliża się ku granicom rdzennej Polski...

Tak, nie powinniśmy się łudz;ć! Za Drawo istnie­
nia samodzielnego, za wolność naszą trzeba zapłacić 
wysiłkiem zbiorowym całego narodu, szeregiem ofiar 
ciężkich. Stoimy przed niemi; jeśli potrafimy być mę­
żnymi tylko w okresie powodzenia, przegramy nie­
chybnie. Każda wojna ma swe przypływy i odpływy; 
jesteśmy obecnie w fazie ostatniej; szczęście nasae, 
że nie naruszył jeszcze wróg granic Polski etnografi­
cznej, nie wyczerpał części sił obronnych narodu, aie 
bieg wypadków może to zmienić, burza wojenna mo­
że się rozpętać w granicach czysto polskich. Musimy 
się z tem jiczyć mężnie, zdwoić siły do walki, nie o- 
pierać swego bytu na paktowaniu i bardzo nieraz 
kosztownej pomocy obcej, ale na własnej sile. Hasło 
„D o broni" nie godzi się z tchór/liwem bajczarstwem 
naszych straszaków, od których mrowi się Warsza­
wa.

Możnaby na ten temat opowiedzieć dućo aneg­
dot satyrycznych, które byłyby śmieszne, gdyby nie 
były tak oburzające. Wczoraj np, słyszałem parokro­
tnie o oddaniu Brześcia, ewakuacji Lwowa itd.

Niechże szanowni współobywatele spojrzą na 
mapę i porównają położenie Brześcia z wczorajszym 
komunikatem urzędowym, wskazującym dokfcdnie. że 
walki toczą się z pewnem dla nas powodzeniem na 
Imji rzeki Styru, odległej od Brześcia o 150 kim. na 
wschód; mogą więc chyba bolszewicy przylecieć uo 
twierdzy na aeroplanach, ale tylko po to. aby rzucić 
kilka bomb, nastraszyć tchórzów brzeskich i odlecieć. 
Rejdy powietrzne nie wywoływały jeszcze dotąd 
kapitulacji twierdz; powtarzanie zapm takich bajd 
jest karygodnym dowodem panicznego bezkrytycy- 
zmu.

A wieść o „ewakuacji Lwowa" jest również na­
der łatwa do wytłómaczenia. Strategia uczy, że 
wszystko (z materiału wojennego) co na froncie jus. 
niepotrzebne, jest szkodliwe, bo go obciąża, winno 
być zatem odesłane w  tył. Prawdopodobnie czyni to 
obecnie władza wojskowa. Teoretycznie biorąc, nale­
żało tę robotę uskutecznić wcześnie', ale stojąc n«j 
gruncie reainym. wiemy, jak trudno dać sobie rade » 
naszym szczupłym taborem kolejowym. W ięc ta ewa­
kuacja różnych instytucji, zbędnych w okresie nieda­
lekich może od Lwowa walk, jest nader celowa, i lic 
oznacza bynajmniej wstępu do kapitiuacji, ale zapobie­
gliwość komendy wojskowej.

Takie bajczarstwo warszawskie jest nader szko­
dliwe nietylko dla echa, jakie wyw ołuje na frond#*



'■i* może mieć poważne skutki na nuejscu, stwarza 
bowiem nastrój trwożny, który w odpowiedniej ctiwili 
może być wyzyskany przez wroga.

Nie Jeet wykluczone, żc specjalne warunki wojny 
ooecnej daoza amatorom takich sensacji nowe tema­
ty do epowwdań, malujących „grozę*1 położenia. Mam 
na myśli możliwość głębokich rejdów jazdy nieprzyja­
cielskiej na nasze tyły: wróg posiada silna konnicę, 
a front nasz jest bardzo obszerny w  stosunku do sil 
naszych armji. Bez większego więc trudu może wra­
ża jazda przeniknąć komunikiem Uborów przez nasz 
front, by szerzyć na .tyłach zamieszanie i popłoch, a 
nigdzie nie wynika ona tak łatwo jak w taborach i 
miastach. Takie konne oddziały liczą niekiedy parę 
tysięcy szabel, 1—2 baterje konne i nieco piechoty, 
jadącej na wozach; przechodzą one na dobę, o ile me 
napotkają oporu, do 35 kim., a celem ich wypraw mo­
gą być nawet znaczne miasta. Cala sita takiego rejdu 
‘polega na zaskoczeniu nieprzygotowanych do oporu, 
gdyż w konnym szyku nie zdobędzie oddział dobrze 
•bronionych obwarowań, a w  pieszym topnieje do pa­
lowy, bo część jeźdźców musi pilnować kom.

Otóż władze wojskowe nakazały zuptłme słu­
sznie obwarowanie od nagłego ataku ważniejszych 
punktów, znajdujących się w promieniu możliwych 
napadów konnych wroga; długość takiego promienia 
może sięgać nawet stolicy państwa, której należyte 
ubezpieczenie fortyfikacyjne i zaopatrzenia w załogę 
.forteczną jest jednym z poważni ch obow iązków ko­
mendy.

Ale najlepsze obwarowanie nie pomoże, * jeżeli 
,wśród ludności będzie panowało usposobienie trwo»- 
ne. A jest ono bardzo zaraźliwe. Podczas boju dc<I 
Fokszanami w r. 19lf> fala uciekających z pola bitwy 
Pumunó* porwała /■ sobą dobry bataljo® 7 korpusu 
armii rosyjskiej, któremu nie groziło na razie żadnn 
niebezpieczeństwo; opamięta* się on dopiero o  kilka 
kilometrów poza frontem i zanlaei! za ucieczkę życien* 
kilkunastu najhardziej płochliwych żołnierzy, którym 
sąd połowy przypomniał w  sposób nieznrernie dotkli­
wy odpowiednie artykuły z kodeksu wojennego. 
Opowiadał mi poważny hallerczyk, żs  w Paryżu 
dwie osoby zostały skazane na śmierć za opowiadanie 
O wybuchu bomby w jakimś do«nu; czy nie byłby i«» 
‘dobry sposób na uspokojenie namiętnie plotkujących 
języków naszej stolicy? Ukróci je tylko chyba strach 
r«Jny przed dotkliwą karą.

Precz zatem z widmami, łworzonemi prtez wta- 
*Ti,l wyobraźnię' Gotujmy się do zaciętego oporu! 
Partia wojer.na nie jest jeszcze rozegrana, w ym aga 
jednak hartu moralnogo narodu, wzmocnienia szere­
gów nadwątlonych naszych armji, przygotowania for­
tyfikacyjnego terenu walki na dużym obszarze Por 
ski. Takie pi zygoto wanie wzmacnia znakomicie siłę 
oporu najściu wroga, zwiększa jego straty 1 nie jesł 
oznaką słabości lecz wyrazem zaciętej woli — bronić 
s.ę aż do zaszczytnego pokoju.

I iene>3ł MicbaeUs.

Miejsca pocora.
■>-- .Matopolakie Oddziały A'mjl OotratnlczeJ* (bryg. pułk 

Czesław MączYńskij. Ochotnicy zgłaszają się w koszarach 
przy ut Zamarstynowskiej I- 7, Tam zgłaszają się oficero­
wie, nie będący w czynnej służbie.

— Oi ••( nement rotmistrz9 dra Romana Abrahama* — 
w koszarach zamar^tynowskich lub przy ul. Kopermkn 1. 20.

— Artylerzydoi ochotnicy nie będący w '*'ieku pnbo 
rowym mają się zgłaszać do Dowództwa Artyl**rji /.lało, 
polskich Oddziałów Armji Ochotniczej pułk. Śntadowskiego 
przy ul- Zamarriynowskiej I. 7.

— Jazda A 0, bryp. Mą«iyńsklpj<». Podoficerowie i żoł- 
nierza, którzy kiedykolwiek służyh pod dowództwem Ro­
mana Augustynowicza, zgłaszają się w koszarach, przy ul, 
Żamarstynowskiej I. 7.

— Ochotnic?? tłtiżba sanitarna (maj, lek. dr. Ualaw 
ęrzynewskl). Lekarze(rki), medycyfczki), sanltarjusze(s?k'), 
nie będący obecnie w czynne* służbie, zgłaszają się w ko­
szarach Jabłonowskich, objekt V. (niiędzy 12—14 god* )

—  Oddziały wojsk łączności Żołnierze, którzy służylj 
w armjach zaborczych lub w W P. w oddziałach telegr, 
telef., r*diote»-, tud/ueż młodzież szkół technicznych i prze­
mysłowych; w DOG. <pl. Bernardyński 6, schody nr. 8, od 
godz 8— 13).

PO NAŚLADOWANIA.
Kongregacja Kupiecka złożyła w  biurze „Wszyst. 

ko dla frontu** hojny dar 10.000 Mk. na stacje posił­
ków e.

Przedsiębiorstwo handlowe: Białoborski i Kono­
piński złożyło w naszej Administracji kwotę 2000 Mk 
na rzecz ..Wszystko dla frontu**'. Równocześnie 
przedsiębiorstwo to na długoterminową Polską Poży­
czkę Państwową subskrybowało 500.000 Mk za po­
średnictwem Banku przemysłowego,

WSZYSTKO DLA FRONTU.
Do Związku „Wszystko dla frontu** płyną w dal­

szym ciągu liczne dary w pieniądzach i naturze. Ofiar­
ność ogółu nie osiągnęła jednak największego nasile­
nia. Wszystkie dary są natychmiast oddawane od­
działom ochotniczym, stacjo* posiłkowym i kanty­
nom, a puste szafy i kas* Związku oczekują cod icn-

>„v.CVflO POLSKIE” or. *4? i  (nią 2S. Hpęz .9 łd
cię świeżych ofiąr i datków. Ogółem od założenia
Związku (tj. od 8. lipca) po dzień 20. Ilpca włącznie 
wpłynęło ze zbiórek ulicznych składek w  biurze 
Związku i w  redakcjach pism, z podatku od okien itd. 
ogółem 122.796 Mk. Rozchody Związku za ten sam ©- 
kres czasu wyniosły 76.572 Mk. 50 fen. (na stacje po­
siłkowe i kantyny frontowe i miejscowe, na prowian­
ty, tytoń, mydło i odznaki ula oddziałów ochotniczych, 
na druk odezw itp.), W  najbliższych dniach zostanie 
zorganizowana planowa zbiórka po domach podatku 
od okien, bielizny i innych darów w naturze. Ze 
względu jednak na ogrom pracy i poiriedh, którego 
wymaga chwila, nie czekajmy na tę zb rkę. lecz zno- 
śmy do lokalu Związku (pl. Akademio:, 1. i) wszyst­
ko, czem możemy się przyczynić do ułatwienia 1 
wzmocnienia akcji obrony naszej Ojczyzny.

Stacja posiłkowa została otwarta na dworcu ko 
lejowym w Złoczowie, dla żołnierza polskiego. Prace 
rozwija się pomyślnie, w miarę zaś ofiarności i zain­
teresowania się Publiczności tą akcją, będzie emu co­
raz godniej odpowiadała swoim zadaniom i potrzebom.

7hiórka pp. S»iezian«.'k z dnia 18 bm. przyniosła 
ogolem dochodu 18.92° MU., 18 rubli i 13 koron ausn-. 
Wydatki wynosiły 700 Mk. — Do kasy Związkti 
„Wszystko dla frontu** przelano czysty dochód w 
kwocie iS.2?9 Mk., 1S rubli i 13 koron austr.

ODEZWA DO POSŁÓW Z PROWINCJU
Obywatelski Komitet wykonawczy otrzymuje z 

prowincji wiadomości, źe w wielu powiatach agita­
cja werbunkowa do Armji Ochotniczej test bardzo 
słaba, wskutek czego ogól nie rozumie należycie sy­
tuacji i jupływ ochotników Jest niewie'kł.

W obec tego OKW. zwraca się do Panów Po­
słów. aby każdy w  swoim okręgu sprawę tę najszyb­
ciej zbadał i w  porozunvcniu z mianowanym prze* 
Jenerała Hallera pełnomocnikiem akcję agitacyjną 
zorganizował. Sekretariat,

OJCÓW WZORFM.
Stanisław Głaszewski. właść. dóbr, rotmistrz W. 

P. złożył dla armji ochotniczej jednego konia ł w go­
tówce 5000 Mk. subskrybował na pożyczkę, wojenną
34.000 Mk.. sam jako ochotnik zgłosił się do wojska i 
zwerbował w swoim majątku kilkunastu ochotników.

LOTNY KABARET NA CELE ..STRZELCA*.
Artyści scen Dolskich urządzają w sobotę dnia 

24 i 25 lipcą br. „Lotny kabaret* wraz ze zbiórka vc 
publicznych lokalach, na cele Oddziałów bojowy en 
Związku Strzeleckiego ze współudziałem WP. Zado- 
ry Zbierzchowskiej, śpiewaczki oprroweł, FauLny 
Noskowskieł, wykonawczyni lekkiej piosenka, WP. 
Henryka Zbierzcbowskiego. Sewery na Michałowskie­
go, Władysława Ochrymowicza, '1 eoiila Oidaiiski»gn 
i Władysława Jurkiewicza.

DO DYRYGENTÓW ZESPOŁÓW CHÓRALNYCH.
Oddział propagandy przy Małopolskich fonna 

cjach Ochotniczych uprzejmie prosi PP. dyrvgentów 
zespołów chóialnych o łaskawe przybycie do lokalu 
„Propagandy** przy ul. Akademickiej !. 5, II, p. w go­
dzinach 10-12  przedpołudniem.

ZWIĄZEK ARrYSTÓW SCEN POLSKICH 
(FIL JA LWÓW.) 

zawiadamia swych członków. że d- 15 bm. w myśl 1* 
chwały Zarządu Uł. koledzy oddani zostali do rozpo 
rządzenia Dow. Okręgów. Legji ochotniczej we Lwo­
wie. Służba wartownicza i agitacyjna, Zamiejscowi 
przebywający na urlopach, do dni najdalej 15 zgłoszą 
się do służby. Pozostali we Lwowie /. rozpoczęciem 
sezonu w teatrze miejskim urządzą szereg koncer­
tów „wszystko dla frontu**. Podczas koncertów 5 
przedstawień codziennych osobny referat o konie­
czności podpisy wania pożyczki Odrodzenia

Personal techniczny, zgłaszający się chętnie do 
sluzby. wpisuje komendant sekcji „Teatr” Justjan Kar 
zimierz.

Uprasza się równocześnie wszystkie dowództwa 
szpitali, koszar, miejsc zbornych żołnierzy, gdzie 
wskazaneni by było urządzenie koncertów o  treści 
patriotycznej, by załączały swe ogłoszenia pisemnie 
lub telefonicznie do sekretariatu Z. A. S P. (Lwów) 
codziennie od 10—1 w południe. Koncerty i przemó­
w/lenia na prowincji za porozumieniem ze Z A, §. P.; 
zgłaszać należy na tydzień wcześniej Tam gdzie pu­
bliczność opłaca wstępy cały dochód oddany być mu­
si na cel „Wszystko dla frontu*’. Adam ntrftski, Ja­
nus/ Kozłowski.

DO STOWARZYSZEŃ I INSTYTUCJI.
Sekcja Rejestracji Sił Społecznych Komitetu 

Obywatelskiego prosi tiinietfszem Stowarzyszenia j 
instytucje, które zgłosiły swój akces o  przysłanie 

list imiennych grupami z wiekiem i adresem ludzi chcą 
cych ofiarować swą pracę w zastępstwie tych. co 
zapisali się do Armji Ochotniczej,

Nadmieniamy, że w  myśl instrukcji Jen. Halleia, 
Komitet Obywatelski nie przyjmuje zapisów do 
służby zastępczej mężczyzn od lat 17—42. którzy 
w,mni się zapisać do Armji Ochotniczej.

DO MŁODZIEŻY SZKOLNEJ I RODZICÓW.
Do pracy na roili

Odezwa Rady Obrony Państwa wywołała 
Jednak bardzo mały procent tej młodzieży będzi* 
mógł być do służby po broń przyjęty. Władze woj-

mmmm...    — i .....................

skowc bęoą musiały wy brać tylko młodzież wtrader)
i rozwojem fizycznym do trudów wojennych przy­
datną.

W  jaki więc sposób chęć ofiarna większości może 
być dla dobra kraju skierowana?

Obok walk przy obronie granic Państwa jest Je­
szcze obowiązek równie wielki i święty — precatfla 
wyżywienia armji i ludności miejskiej Zachęcamy grv 
rącu i wzyw my mlocLżeż szkolną do spokojnej, nie- 
rozgłośnej, a j-dnak prawdziwie społecznej i piękne) 
pracy na rob — przy sprzęcie zbóż.

Związki harcerskie corocznie wyłaniały ze swega 
grona kolonje pracowników rohych, które ciągnęły 
na wsi. a to dkjąc przykład gorliwej troski miodzie 
zna", służąc swą pracą Bogu Twórcy ziemskiego do­
bra i Ojczyźnie dla której szczęśliwości chleb powsz; 
dni jest w  dniach pokoju zawsze potrzebny a w  dnlace 
wojny o  losie tej wojnv narówni z armją decydujący.

To co potrafią czynie harcerze. Dotrafc napewnu 
zorganizować dobrze i młodzież szkolna do Tc5ł har­
cerskich nifc wuisana. Jeżeli ta młodzież zechce zro­
zumieć korzyść wielka, jaka jej praca sumienna spo 
leczeństwu przyniesie — jako nomot w  aprowiriris 
kraju, to położy ona jednocześnie niewątpliwą zasii 
gę wywierając wpływ dodatni na uzdrowotnieme 
zadrażnianyeh dziś sztucznie a+osunków stanowytb 
na wsi. a to, dając przykład gorliwej troski mładżjp® 
ży inteligentnej o dobro krata ł łącząc się Jako Inteh 
gencja z pracownikami wiejskimi na polu <nodzienneę»f 
rolniczego trudu.

Nię wątpimy, źe w razie potrzeb*. naczelnictwo* 
Harcerskie przeszłoby tej młodzieży % chętną como- 
cą dla odpowiedniego zorganizowania kołonji na wsi.

To wezwanie nasze polecamy rozwadze i sercom 
młodzieży szkolnej i rod iców. w  nadziel, że zoba­
czymy pracujące w słońcu na łanach zbożowych, k o  
looje młodzieży, którą witamy hasłem żrdwnem- 
Szczęść Boże'1.

Zebranie obywatelskie.
Zebranie Obywatelski za zaproszamam, odbp 

dzie się w niedzielą 2& lipca br. o  godz. 12 w południ^ 
w Sokole-Macierzy, ul. Złmnro«riC3a S. Porzędak 
dzienny:

Obrona Lwowa I krosów, referent dr- Słanisra^ 
Głąbińrid,

Zaproszec<a bedą doręczone.
Związek Organizacji Nar, wsch. Małopolski. Dr. 

Marceli Prószjóskl. wiceprezes. Józef B!a]i!dew|ca. 
sekretai i.

POLACY! PAMIĘTAJMY O PLEBISCYTACH!

Datki przyjmuje Komitet Obrony Kresów Zacho- 
drieb, Lwów, plac Mariacki. L. 10,

Wiadomości bieżące.
Lwów, 24 lipca-

— TEATR ART.-LITERACKI -  Reltana 3. „Cash 
bo de‘ Paris”.

Prcmjer3 z  nowym aktuąlnym progrymem, oraz 
farsą „Oj! ten mezaTta!*', Sewer Michałowski, Wan- 
dyczowa, Ochrymowicz i inni. — Bliższa szczegóły 
w afiszach. — Początek 714 wiecz.

— „APOLLO- . Dziś nowość rosyjska; „W  szpa­
nach ochrany 1“ - „ ,

— Przemiany urzędów pocztowych. Z ayrckcB
poczt i telegrafów komunikują; Z dniem L sierpnia 
192U, przemienia się urząd pocztowy w  Jasionowi 
k. Brzozowa na ajencję pocztową i przydziela się do 
urzędu pocztowego w Brzozowie, jako urzędu zbior­
czego. Z powodu tej prztmlany dotjczący okręg p<v 
cztowy nie ulega zmianie.

Z dniem J. sierpnia 1920, przemienia się urząo 
pocztowy Wola Łuźaóska na ajencję pocztową i przy­
dziela się do urzędu pocztowego w Zagórzanach, jaki 
urzędu zbiorczego. Z powodu tej pi zemiany dotyczą­
cy  okręg pocztowy nie ulega zmianie.

Z dniem 1. sierpnia 1920, wchodzi w życie ajencje 
pocztowa w Baszni dolnej', w  miejsce zwiniętego u- 
rzędu pocztowego Ajencję pocztową w  Baszni dolnej 
przydziela się do urzędu pocztowego w  Lubaczowie 
jako urzędu ł biorczego. M5ejscowy okręg doręczeń 
ajencji pocztowej w  Baszni dolnej tworzy gmina i ob­
szar dworski Basznia dolna, zaś gminę j obszar dwor­
ski Basznia górna wraz z obszarami dworskimi Sie­
niawką, Reichau, Huta Kryształowa i Borową górą 
i przysiółkiem Tyniec, przydziela się do zamiejscową, 
go okręgu doręczeń tej ajencji pocztowej.

psychoza. „Hromadzka Dumki”  w artykuliku 
„Trupy i ranieni w  Iw ow skicm  więzieniu”  po opisaniu 
zajścia, w  którem bandyci usiłowali ujść z więzień, 
pisze dalej: „kiedy więźniowie przyszli (1) na warto­
wnię, aby rozbroić straż, rzuciła się na nich M. S. O., 
u/brojlona w karabiny. Padli trupem dwaj więźniowi* 
Ilkow i Nabajewskl, zapewne ukraióry” . Szukanie w  
zabiciu dwóch rzezimieszków, prowadzących za sohą
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kilkuset bandytów, aby we Lwowie wznowić karty 
bandytyzmu i czasów inwazji ruskiej w pamiętnych 
dniach listopadowych, g<4y na ścieiaj rozwarte zost»- 
ly wrota przybytku ul. Batorego na zmorę ludności 
—■ no w i .,kryudy“  i podkreślanie, że dwaj zabici... 
»byii id;:aińcami" — i może dlatego zastrzeleni *©■ 
siali przez stojącą na posterunku ładu i porządku Ma­
łopolska 5tt aż Obywatelską — jest przejawem stanu 
Wprost patologicznego i zasługuje chyba na to, aby 
autora notatki ubrać w kaftan bezpieczeństwa i os* 
dzić w' jakim domu zdrowia. Boć przecież inaczej tej 
sprawy tuktować nie można.

#  Zarząd O‘Tego wy Polskiej MedBrzy Szkolnej 
i*eml Wołyńskiej podaje do wiadomp.śd, ie  biuro 
Zarządu wskutek ewakuacji zostało przeniesione z 
Lucka do Warszawy i mieści się przy ul, Kraków- 
skie Przedmieście 7 m. 8. Zarząd prosi wszystkich 
członków zarówno Zarządu Okręgowego jak i eht 
szczególnych Kół P M. S. Okręgu Ziemi Wołyńskiej 
i wszystkidi interesowanych, o piśmienne skomupi 
kowanie się i podanie swych adresów.

#  Tragiczne wypadki w Warszawie. Swregowlee
batalionu saperów, Bronisław Dobosz manewrował 
tak nieostrożnie braunmgiem, iż nastąpił wystrzał 
kula położyła go na miejscu trupem.

Pod koła tramwaju dostał się sierżant artylerii 
francuskiej Marceli Manien i poniósł śmierć.

Do odchodzącego pociągu na stacji Błonie ustłr 
wskoczyć żohk.erz taboru zapasowego Fdward 

iśieman i zginął pod kołami pociągu.
^  Tragiczny wypadek w Nowym Targu. Gospo 

Tcrkowski, usiłując rozebrać znaleziony granat 
^itftipulował mm w  ten sposób, i c  nastąpi wybuch 
i zabił na miejscu Terk .wskiego, jego matkę, syna, 
c<frkę oraz przechodzącą ulicą gimnazistkę Suską; 
t âdto ciężkie uszkodzenia ciała odniosło kilku prze 
chodnićw,

#R enizie wśród krawców krakowskich Posterun­
ki Wojskowe w towarzystwie ajentów i żołnierzy poli­
cji pań<.twowe;j przeprowadziły rewizje w  mieszka 
^ c h  prywatnych Krawrów oraz pracowników kra- 
v- ieckich, a tc na podstawie doniesień, poszukując ma- 
frrjaJów wojskowych, pochodzących z kradzież!. 

^konfiskow ano znaczną dość sukna na mundury* woj- 
P b  we o sztukach, oraz w mniejszych ilościach. jak©- 
frt gotowe ubrania męskie i damskie 'Tobione z ma 
frrjj wojskowej. Rewizje te spotkały się z pefnem 
Gnaniem publiczności,

Zaw ieszen ie  żargonowego pisma. Z rozporzą 
'freriia komisarza rządu m. Warszawy za niezgodne 
z Prawdą i tendencyjne, przedstawienie waśni narodo- 
^Vch w szeregach żołnierzy pismo żargonowe ,.Det 
“ auarbeiter" zostało zawieszone a lokal redakcji *. 
admipistracji zapieczętowny.

Z krają.

Przegiął polityczny.
L o i  W iln a

-Gaz, Warsz.* podaje, ie  Wilno znaiduje się 
w rękach litewskich, ale w mieście są jeszcze od­
działy bolszewików. Bawią w Wilnie także i komi­
sarze sowieccy, którzy prowadzą z rządem lite­
wskim rokowania w sprawie oddania miasta litwi- 

om, domagając się w zamian pozwolenia na przej-
wojsk sowieckich do granic Niemiec,

N ienawiść* n iem ieck a
kr P‘ L!berman 1 ł?e8er odbyli przejażdżkę po 

rajach zachodnich starając się zmienić nienawistne
Polski16 P>arî  S0ci4listycznych tych krajów do

„Robotnik^ w sprawozdaniu z ich oodróźy 
podnosi, że obaj ci delegaci P. P. S. przejeżdżając 
pr^ez Niemcy przekonali się, że całe Niemcy pa- 
łają nienawiścią do Polski, zwłaszcza nasz koryta- 
frowy dostęp do morza jest bezwzględnym kamie­
niem niemieckiej obrazy.

W sprawie Gdańska i Śląska wazyscy Niemcy, 
Począwszy od junkrów, a skończywszy na komuni­
a c h ,  są zgodni, że nie należy zaniechać żadnego 
frudu, aby ziemie te w jarzmie r>H eckiem  za­
dym ać.

Zabawne...
Jeszcze poczekamy tydzień —  a doczekamy 

s,ę, że P.P.S. umywając gwałtownie ręce po łoKcie 
hnurzane w awanturniczej polityce federacyjnej —  
z&cznie głosić, że właściwie to Nar. Dem. Dolitykę 

prowadziła i ona państwem rządziła, a P.P.S. 
1 rząd pp. Patków zwalcza i program federacyjny, 
potępał i protestował przeciw wyprawie Ki’o- 
^skiej.

Bo oto, co  z rozbrajającym cynizmem już dziś 
.Robotnik" wziąwszy na rozmach nie waha się 
kłosić.

-Pojdziemy dalej i powiemy, iż endecja po­
pierała wyprawę na Kijów*,.

Zaiste zaszło się już tu już tak daleko w cy- 
llcżnem kłamaniu —  bez wstydu i rachowania po- 

?®r<Sw, że do twierdzenia, iz P. P. S. nigdy awao- 
frirze k iowskiej nie apostołowała — jesi już bar­
dzo bliziutko.

OLESKO.
Protest miasta Lwowa, podany do wiadomości 

ogółu w sobotnim numerze, zdziwił nas, mieszkań­
ców  wschodniej Małopolski niepomiernie. Żyliśmy tu 
społem Polacy, Rusini i żydzi, w tem głębokiem prze­
konaniu. że sprawa przynależności tej części ziem 
polskich iest definitywnie załatwiona, ie  oswobodzi­
wszy wschodnią Malopolskę od nasłanych przez Au- 
stro-Niemcy hord zbrodniczych, rozstrzygnęliśmy 
sprawę po wieki. Stosunki współżycia ułożyły się w 
przeciągu roku pomyślnie; lud wiejski, narodowość* 
ruskiej rad był z zaprowadzonego ładu, ze zabezpie­
czenia mu życia i mienia, z umożliwienia spokojnej 
pracy na rodzinnej ziemi. Stykając się bezpośrednto 
z ludem wielu wsi okolicznych, nie słyszałem od ni­
kogo, jakichkolwiek innych życzeń, jak tylko, żeby 
„to wże raz znaty na pewno, szczo „Ukiaińci" tut m> 
wemut ł szczo budem mały spokij'. Niejednokrotnie 
w  rozmowie z umysłu poruszałem t. zw- sprawę u- 
kraińską i przeświadczyłem się dowodnie, że wie­
śniak ruski, tej Ukrainy nie tj lko nie chce, ale się jej 
lęka. „W  nas nfkoły Ukrain v ne buło. to i teper tie 
bude“  — przytaczani dosłownie zdanie jednego z wiej­
skich poważnych gospodarzy.

W obec przyjaznego w  calem tego słowa znacze­
niu odnoszenia się ludności ruskiej do władz i pań­
stwowości polskiej w tutejszym kresowym powiecie, 
dziwić się musimy bonowanemu wyciąganiu sprany 
przynależności wschodniej Małopolski.

Prawda, że i pierwotnie zaczepiona ona by­
ła sztucznie. Rada najwyższa w  traktacie wrrsab 
skini be2 namysłu wcieliła do państwa czecho-słor 
w ackiego trzy i pó< miliona ludności niemieckiej, za - 
mieszkającej zwarcie obszar zachodni rech i blr-so 
trzy miliony ludności ruskiej, ranresakałej w półno­
cno wschodnich Węgrzech, a co do ws-aodttiej Ma­
łopolski, w której żyje od v leków wspólnie z ludem 
ruskim przeszło milion ludności rdzennie polskiej m% 
się znowu odbywać jakaś konferencja?...

Do protestu miasta Lwowa, który nas zaniepo­
koił, przyłączą się mieszkańcy całej wsch. Małopolski, 
solidarnie.   s '

RUDNIK NAD SANEM*
Wielki wlec parodowy. — Praca organizacyjna, — 

W  szeregi ochotnicze!
Z ramienia komitetu w Rudniku i uaotlnej ko­

mendy powiatowej OLO. w  Nisku rozwinięto pracę 
na polu narodowem w całej pełni, budzą., ducha wśtAó 
uśpionej i niedość narodowo uświadomień* §j ludności 
wiejskiej całego powiatu. Wiece objęły IudnooC na­

stępujących gmin: Jatę,Jeżowę, ł.ęłownię, Wulkę 
Lętau ską, Narty. Groble. Kamień, Górne. Najliczniej 
zgromadziła się ludność w Jeżowem, gdzie zebranym 
w wymownych stawach przedstawili sprawę wysła­
ni delegaci z Rudnika pp. nacz. Regec, prof. Prokop 
i inż. Knapik. Po ożywioniei dyskusji i wyjaśnieniach 
'organizowano komitety celem dalszej pracy nare£ 
dowęj, doprowadzenie do skutku organizacji OLO. 1 
uchwał zapadłych na wiecu. Wprost imponująco wy­
padł w iec w  Górnem, w  którym wzięto udział oko­
ło 3000 włościan z okolicznych gm,n i miasta Soko 
{owa, a zgromadzonych w  tym dniu z powodu od­
pustu W  zebraniu tem wzięło udział także ducho­
wieństwo i nauczycielstwo z catej okolicy i sąsie 
dnich miasteczek.

Prócz pp. Sochy i Kmiecia delegatów z Rudni­
ka przemawiali do słuchaczy gospodarze z Sokołowa 
Szot i Ożog. W szyscy mówcy przedstawili obecne 
niebezpieczeństwo, zagrażające naszemu narodowy 
zachęcając do zgodnej i wytrwały jptacy nad odro­
dzeniem Ojczyzny, a zaiuechama wszelkiej walki 
partyjnej. Ludność ze zrozumieniem przyjęła słowa 
mówców, oświadczając gotowość wstępowania jak 
najliczniej w  szeregi ochotnicze, do zorganizowania 
miejscowych straży obywatelskich, a ustanowiła 
przeciwdziałać niecnej robocie agitatorów bolsze­
wickich.

Dnia 21 bm. odjechał drugi transport ochotników 
w liczbie 35 na front oddział złożonv przeważnie c 
uczniów tut. seminarium naucz. męsk. Miejscowy 
komitet pan złażony z PP- R efecrow ej. Knapikowej.

Prokopowej, Lichtenbergowej, Dzikowskiej, Szife- 
rownesi i innych pod przewodnictwem p. Regcca za­
opatrywał odjeżdżających w bieliznę, buty i żywność, 
nadto każdemu wręczono pewną gotówkę na pierw­
sze potrzeby w  drodze. Licznie zebrana inteligencja 
miejscowa i rodzice z orkiestrą odprowadzali ocho­
tników na dworzec gdzie po przemówieniu serdecznem 
i pelnem otuchy i*ożegnali dyr. ks. Lasocki i proT 
Kmieć imieniem zakładu- imieniem komitetu zaś prof. 
prof. Prokop. Po odegraniu i odśpiewaniu pieśni na­
rodowych ze słowami: ,,nie rzudm zit-mi“ ruszyli 
młodzi junacy na pole chwały.

Organizacja OLO następuje wciar pomimo ospa­
łości miejscowego mieszczaństwa dzięki niestrudzo­
nej a wytrwałej pracy miejscowego komendanta por. 
p. Kańskiego. Kmo Pań miejscowych pod kierowni­
ctwem dr. Herniiha zajęto się służba sanitarna, go 
snodarczą I apro\v<zacyjną dla przejeżdżających źoł- 
niejry. rannych i ewakuowanych rodzin Małopolski.

W ukx

2 całej Polski.
ŚmierO kapitana Bodzyńskie^o. — $]as.d 
Haczowtakow Prahistoryczne cmenta­
rzyska. Zakaz publicznych zabaw na 
Pomorzu — Zajńcie w  k c ście le . — Niszcze­
nie gniazd bolc-owickich. — Bols.^ewiczka 
w  prokuraturze warszawskiej. — B'ibłn 
ppekuiantem. -- Swój do swego, — Gimna­

stycy niemieccy
43 pułk strzelców kresowjch poniósł dotklL 

wą stratę. Na polu walki padł najdzielniejszy i naj­
bardziej zasłużony oficer tego pułku, kap. Mie­
czysław Rodzyński, komendant 111. bataljonu.

W dniu 11 i 12 llpca obradował w Haczowie* 
wsi w powiecie brzozowskim położonej zjazd Ha* 
czowiaków, inteligentów, pochodzących z pod „sło * 
mianej* strzechy tej wsi, rozprószonych po  św ieci 
a zjcżdza ących sie od czasu do czasu w rodzitr 
nym Haczowie, W zjeździe wzięło udział okołS 
80 Haczowiaków i cała wieś Brakło oficerów, kt«V 
rzy nie chcieli opuścić swych placówek. Wuałf 
przybyłych cała wieś, odświętnie ustrojona. Pro* 
gram zjazdu obejmował obok udziału w nabożed* 
stwie i przedstawi miu szkolnem obrady nad bm 
dową nowego kościoła, ochronki i szpitaliku, ora* 
schroniska dla ubogich, nadto domu ludowego. 
Na zjeździe zniwelowane były wszystkie różnic* 
stanowt i polityczne, harmonja panowała zupełna. 
Budująca i piękna organizacja 1

Jak donosi „Gazeta Kaliska*, pod Uniejowefti 
w Kuczkach, odkryto cmentarzysko prasłowiańskie 
Podobno cmentarzyska takie znajdują się ró­
wnież w Kałowie, Wilczycy i Sierpowie w Łę* 
czyckiem.

Wojewbda pomorsid zabronił nrządzania
wszelkich publicznych zabaw na całem Pomorzu i 
ustanowił godzinę policyjna 11 wieczorem.

Z  Parczyny donoszą: Wczoraj podczas nabo^ 
żeństwa w kościele w Orlątowicach doszło do 
sprzeczki pomiędzy organistą a parafjanami. D o 
kościoła wkroczyło niezwłocznie 25 policjantów 
niemieckich, którzv rozpoczęli strzelaninę. Wyni­
kiem jej było zabicie jedne] osoby i zranienie in= 
waliiy wojskowego, prezesa polskiego ZjeJnocze- 
n a narodowego. Ludność polska jest oburzona 
tą profanacją śwątyni i prowokacyjneui zachowa- 
niem się policji niemieckiej.

W ostatnich dniach Władze zamknęły bun= 
dowski Klub Grosera w Warszawie przy ul. Kar­
melickiej 29, gdzie zastano nielegalne zebrań e, z ło­
żone ze 150 osób, oraz iokal poale - sionistycznej' 
rSrrzechy Robotniczej gdzie również było ze­
branie nielegalne z udziałem 18° osób, mężczyzn i 
kobiet. Zebranych aresztowano.

Na Pradze zamknięto lokal bundowsluegc 
Klubu Grosera i zaaresztowano prezesa Klubu, tu­
dzież obecnych tam 50 osób. Ogółem are­
sztowano w Ostatnich dniach na Pradze kilkuset 
bundowcow.

W Lipnie dokonano rewizji w lokalu sjoni= 
stów-socjalistów, który został zamknięty* poozem- 
zaaresztowano kilku „aziataczy".

W Radomsku zaaresztowano radnego z gru­
py „zjednoczonych** socjalistów żydowskich, Kran-1 
zego.

W Warce pod Grójcem zamknięto lokal so ­
cjalistycznych rzemieślników żydowskich, przyczem 
zaaresztowano 4 członków zarządu, z których 2 1 
są radnymi.

Pisma warszawskie donoszą, ze kierowniczka 
t. zw. biura pisarsk ego w generalne] prokuraturze 
Jadwiga Gliszczyńsk?, żydówka wiedeńska, od 
dłuższego czasu upraw iała wśród Dersonalu biura 
propagandę rewolucyjną. Nadmienić wypada, iż G 
była urzędniczką jednego z Komisarjatów, lecz u=, 
sunięto ją za szerzenie Doaobnych idei.

W Tomaszowie Rawskim, rabin Milsztein ao 
puszczał się niedozwolonego paskarstwa, za co 
skazany został przez urząd walki na zapłacenie
70.000 mk kary.

Związek Njeniców w Galicji ogłosił w łódz­
kiej prasie i"emieckiei, ze pragnie tam umieścc 
młodych Niemców jako terminatorów u rzemieślni­
ków niemeckich.

Istniejące w Polsce związki gimnastyczne nie­
mieckie zaczęty wydawać własny organ „w celu 
ściślejszego połączenia tych związków*. Werwszy 
numer tego organu ju£ się ukazał i zawiera mie­
dzy innemi artykuł „O  przyszłości gimnastyki nie­
mieckiej w Polsre*.
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Sprawy w itiskm
SZKOŁA. PODCHORĄŻYCH SAPERÓW.

Nd podstawie rozkazu pana wiceministra spraw 
wojskowych, dnia 15. sierpnia 1920 roku rozpoczyna 
się III. kurs szkoły podchorążych saperów.

Kurs ma na celu przygotowanie kandydatów 
na przyszłych oficerów wojsk saperskich i jest do­
stosowany do t. zw. „wojennego wykształcenia" t. j. 
ma na celu danie podstawowych wiadomości teore­
tycznych, niezbędnych dla frontowej służby młod­
szego oficera saperów.

Kurs będzie trwać 9 miesięcy, w tem 5 mie­
sięcy kurs służby piechoty i 4 miesiące kurs techni­
czny.

Na podstawie końcowego egzaminu kadeci 
otrzymują stopień podchorążego saperów. Nominacja 
podchorążych na podporuczników następuje automa­
tycznie po 4-ech miesiącach służby w oddziale.

Wymagane kwalifikacje, oprócz ogólno obo­
wiązujących dla smżby w wojsku polskiem, są na­
stępujące :

a) przynajmniej 3 miesiące służby na froncie 
w komp saperów lub jednej z broni głównych;

b) ukończone 6 klas szkoły średniej, pierw­
szeństwo mają słuchacze wyższych szkół techni­
cznych;

c) wiek: 18 do 27 lat
Przed rozpoczęciem kursu zaliczeni w poczet 

kandydatów, po uprzednim przeglądzie w komisji 
lekarskiej, poddani będą egzaminowi wstępnemu 
z zakresu języka polskiego, geografji, historji Polski 
oraz matematyki.

Podania należy skhdać w sekcji inżynierji i 
saperów departamentu 11. (wojsk technicznych) m. 
apr. wojsk. Warszawa, Krakowskie Przedmieście 11), 
do dnia 1. sierpnia r. o., z załączeniem następujących 
dokumentów:

a) mątryki;
b) świadectw szkolnych;
c) opinji i zgody Dowództwa^
d) własnoręcznie napisanego życiorysu;
e) 2-ch fotogiafji.
Zaliczeni jako kandydaci zostaną zawiadomieni 

o  dniu stawien.a się w sekcji irżynierji i saperów 
departamentu 1L m. spr. wojsk, według adresów na 
podaniach.

Ciskawy wyrok.
W e .,Volkswille“  z dnia 19 czerwca czytamy: 

„Dramburger Krdsbtett" zamieścił następujące ogło­
szenie: Baczność! Stanowisko zaufane! Poszukuje sit 
porządnego swóża nocnego, były o f  cer ma oierv*- 
szeństwo. Dom. Zadów. Poczta Mfirk. Friedlamfc 
podp. I andbries, rządca dóbr.

W  związku z tem ogłoszeniem sąd skazał p. 
Landbriefa za publiczną obrazę stanu oficerskiego na 
100 Mk kary lub 10 dni więzienia oraz przyznał przed­
stawicielom „honoru oficerskiego" prawo publikacji 
wyroku w dwu gazetach. W  uzasadnieniu wyroku 
czytamy między innemi, ie  rozchodzi się o  obrazy 
stanu oficerskiego, który istnieje także po utworzeniu 
„Reachswehry", gdyż „Reiehswehr" fest tylko dal­
szym ciągiem dawnej armji. a oficerowie jej tworzą 

'odrębny stan.
Od siebie dodaje ,,VoIkswille“ . że przeciwstawia­

nie wysokiego stanowiska oficera niskiemu stanowi­
sku stróża nocnego dowodzi ograniczoności niemie­
ckich władz sądowych. Na szczególna awage zasłu­
guje to. co wyrok mówi o obeeuel Reichsweł’ rze*’, 
wynika stąd, że wojako niemieckie nie istnieje dla 
ochrony bezpieczeństwa szerokich mas ludności, l e o  
jest w  dalszym ciągu narzędziem w ręku hakatysty- 
cznych kół prawicowych.

Wyznanie to jest bardzo cenne. W  Niemczech w  
rzeczywistości mało uległo przeobrażeniu. Duch Ho­
henzollernów żywię nadal: trochę więcej porządku 
kraju, trochę pewniejsze stosunki, a poczciwy mo- 
miaszek znowu truchleć będzie na widok pracy pru­
skiego lejtnanta.

Śmierć ex-eem owej Bogenji,
W  Madrycie w 95-tym roku życia zmarła ex- 

( cesarzowa Eugenja, żona Napoleona III. Córka gran­
d a  hiszpańskiego Cyprjana Guzman Palafox, hr. de 
Teba i de Montejo i arystokratki szkockiej, mieszka- 

■ jąca w Paryżu, zwróciła na siebie uwagę wyjątkową 
urodą cesarza Francji. Napoleon III. chciał wzmocnić 
dynastję przez skoligacenie się z rodziną panującą. 
Napróżno wszakże zwracał swe zabiegi kolejno w 
stronę dynastji angielskiej, bawarskiej, szwedzkiej — 

; planom jego towarzyszyło niepowodzenie. Wówczas 
i poszedł za głosem serca I nie zważając na opozycję 
•rodziny i najbliższego otoczenia poślubi! uroczą 
(i ambitną Hiszpankę. Cesarzowa umiała sobie zdo­
być popularność, zwłaszcza po urodzeniu się następ­
cy tronu. W czasie wojny włosko-francusko-austrja- 
ckiej Napoleon III. powierzył jej władzę regencyjną. 
Dwór franenjki zajaśniał znowu zbytkiem, w eso­
łością.

Cesarzowa zaooywa sobie z biegiem lat coraz 
silniejszy wpływ na schorowanego męża. Na jej karb 
świadkowie złożyli wypowiedzenie nieszczęśliwej

„SŁOWO POLSKIE'1 nr. 312 z dnia 25. linc« 1920, •'““  ———- '
wojny w r. 1870. Cesarz miał być przeciwny wojnie’ 
lecz cesarzowa zdołała przeciągnąć na naradzie ko­
ronnej w St.-Cloud na swą stronę większość obe­
cnych. Cesarzowa sądziła, że polityka wewnętrzna, 
prowadzona przez gabinet Ollivier’a, wiedzie ku 
przepaści.

Ratunkiem miała być krótka wojna, trwająca 
dwa lub trzy tygodnie, cesarz po zwycięstwie od­
zyskałby swą powagę i mógłby coinąć niebezpieczne 
ustępstwa. Twierdzono, że cesarzowa mówiła „mojej 
małej wojnie", czemu cesarzowa energicznie prze­
czyła.

Tymczasem przyszedł Sedan, Napoleon 111. do­
stał się do niewoli, we wrześniu wybuchła niekrwawa 
rewolucja. Ces. Eugenja pod opieką ambasadorów 
Włoch i Austrji musiała przed tłumem tajnie opuścić 
Tuilleries, a potem Francję. Nowy ćios ugodził w nie­
szczęśliwą wygnankę, gdy jej ukochany syn ks. 
„Lulu" zginął w walce z Zulusami w Afryce. Wło­
żyła odtąd na siebie żałot j i usunęła się od świata. 
Przyjeżdżała czasami do Francji i odwiedzała Tuil­
leries, St. Cloud, Fontaineblau, miejsca, w których 
ongiś królowała.

Zwiastun boiszewizmu 
z  p r z e d  6 0  l a t y *

W latach 1858— 1862 nie było w Rosji po 
pularniejszego publicysty nad Hercena.

Uciekłszy z Ojczyzny do Lonaynu, wydawać 
on zaczął w Anglji dwutygodnik „K ołokoł* . któ­
rego artykuły wywierały nad Newa wpływ ol­
brzymi.

Pub! kacja ta w tysiącach egzemplarzy prze­
dostawała się do kraju pom:mo cenzury i straży 
pogran cznej i sfory żandsrmów. Opowiadano so ­
bie, że s,-:m car jest p erwszvm czytelnikiem tego 
zakazanego wydawnictwa. Hercen oblegał stale wa­
rownią despotyzmu rosy skiego i w walce tej w 
środKach nie przebierał.

W  d w ó ch  artyku I ch , ogłoszonych w „K o ło - 
kole" 15 rnarca i 1 ^wietnia 1890 r. zajął się on 
stosunkicm partji libt. alnej rosyjskiej do sprawy 
polskiej i iak pisał mięćzy innemi:

„Wielkie to szcz-ście, że cesarstwo rosyjskie 
pozostało państwem bezksztabnem, że nie znalazło 
jeszcze społecznego łożyska, że łatwo rncże zer­
wać z przeszłości, nie mając powodu do troszczenia 
się o  nią, że przeto jest krasem najzdolmejszj m do 
przy,ęcia i rozwinięcia socjalizmu".

„jutrzenka lepszego losu —  pisze — zaczyna 
świtać w przyszłości".

„Proszę pomyśleć, co  nastąpi wówczas, kiedy 
ludność, szóstą część kuli ziemskiej zamieszkująca, 
z turańskich i czudzkich plemion powstała, z kaj­
dan niemieckich wyzwolona, żadną tradycią, zadnem 
dziedzictwem nie obciążoną a pełna dążeń sociali- 
stycznycn, porozumie się z zachodn m proletaria­
tem, za. hoan.ą ludnością rooctniczą i spostrzeże, 
że jeani jak drudzy stanąć powinni w tych samych 
praw obronie? Któż przewidzieć i ogarnąć zdoła 
całe widowisko, jakie ów dzień fatalny sprowadzi ? 
W kaid\m razie nie ulega wątpliwości, że owego 
dnia krew potokami popłynie i “

Zwracając się do Polaków, Hercen powiada: 
„Przed tą straszną walką mybyśmy chcieL, aby 
Słowianie przyjacielską sobie podali rękę, aby we­
szli w sojusz braterski nie dlatego, aby Rcsji po­
magać (Rosja „fara da se“ ), an dl 'F.gn, aby z niej 
utworzyć jakieś potworne irrperjum (nic niedo- 
rzeczn ejszego jak te o  brzymie państwa, które 
udźwignąć rie mogą własnego ciężai u), ale dlatego, 
aby inni Słowianie . e zos ali po stronie prze­
szłości, nie stali się teatrem ktw wych walk, mordów 
i pożogi |«

„M oże Polacy, mówi wreszcie Hercen, istotnie 
więcej nakżą -o  starego zachodniego świata i 
zechcą z ryrerskiem poświeceniem dzielić jego losy 
ostatnie, to jest wylać ?a niego krew własną, jak 
Poniatowski i być jak ten sam Poniatowski w pie- 
śni Ben i że a świadkiem rozdzierającego duszę 
widów ska, że Zachód nie chce podać ręki tóną- 
nącen u za n e jo  bohaterowi. Niech się stanie w 
tem ich wota!"

G łos ren nie pozostał bez echa. Posłuchajmy, 
co  odpowiedziały „Roczniki Polskie", które były 
wyrazem emigracji, skupiającej się koło ks. Adama 
Czartoryskiego. Redagowali je ks. Kalinka i Juljan 
Klaczko.

„D zęki p. Hercenowi za to orzypuszczenie"—  
odpowiadają publicyści nasi. „Spod/jewamy się, że 
nie jest bezzasadne. Jeżeli burza, jaką wróży, ma 
zawyć od Północy, jeżeli świat ma ujrzeć „obrzy­
dliwość spustoszenia", przepowiadaną przez pro­
roka rosyjskiego, Polska nie wyrzecze się przy­
kładu, jaki jej bohater Elstery zostawił. Ona stanie 
znowu jako przednia straż wiary, cywilizacji, zasad 
społecznych i prawdziwego postęou, a gdyby po­
konaną być miała, nieskażoną cnotę i honor znowu 
odda w ręce Boga! Chętniej złączy się zc zwycię­
żonymi, niźli ze zwycięzcami, którzyby jak nowy 
Atylla w dziejach ludzkości, otrzymali nazwę Bicza 
Bożego".

Jeżtli Hercen, jck się okazuje, ro -ł dokładnie 
umysłówosć Moskwy i krwiożercze wywrotowe jej

dałenia, to publicyści poLey nie umiej dokładnie 
przepowiedz ełi stanowisko Polski w waLe o 
ideały wszethludzkie. Nie zejdziemy z drogi, bę­
dącej naszem posłami,erwem dzie;owem: napady 
barbarzyńców odpierać będziemy, chociażby nsrl 
hordami i h pow ewała chorągiew z kłamliwemi 
godłami.

Organizacja przeciwpcbarowa 
w (łarzsawtE.

Warszawska policja śledcza wpadła na troip ży­
dowskiej organizacji, zajmującej się masowo nw.-l- 
nian .m od wojska popisowych. Stwierdzono, źe jej 
uczestnicy rozporządzają wielkimi środkami finanso­
wymi i znacznym zasobem pomysłowości, co uła­
twiało im znakomicie zakonspirowanie się przed o- 
kiem władz.

Szkodliwa ta dla państwa dzi*ł*tność zw rócić 
UYzagę 2ast. nacz. policji śledczej Kurnatowskiego. 
Zarządzono tedy rewizje w ciągu jednej nocy u fel­
czerów Samuela Goldberga, Srula Zająca, Bernarda 
CzarnożyU, współwłaściciela fabryki manufakturo­
wej w  Łodzi, W ołk Kiapfiszi, w końcu Szyji Kutnera 
i Leizora Feidmanna.

Zjawienie się policji wywołało wprost piorunu* 
jący efekt u wymienionych, którzy starali się ni­
szczyć przeróżne dokumenty jak recepty, orzeczenia 
lekarskie, wydawane przez Dr. Leszczyńskiego, 
dalej kartki ze soisami poborowych żydów z uwaga­
mi Lakierni iak „serce" —  ,.nogi“  — „płuca" itd. 
stanowiące niezbity dowód występnej działalności.

O rewizji i aresztowaniach powyższych dowie­
dzieli się bardzo rychło inni podejrzani o działalność 
specjaliści od zwalniania, wobec czego zniknęli na­
tychmiast z demów, niszcząc dowody na miejscu.

Kierując się adresami, znalezionemi. na kartkach- 
aresztowano „klijentów" popisowych w  osobach 
Pinkusa Gingolda. Dawida Fuksa, Jakóba Kesten- 
berga, Benjamina Geistmana, Józefa Pętelki.

Okazało się, iż wszyscy, przeważnie synowie 
znanych kupców i paskarzy, należą do złotej mło­
dzieży żydowskiej i wszyscy otrzymali odroczenia 
przy poborze z racji przeróżnych chorób i niedoma­
gali. Poddano ich ponownemu zbadaniu przez dyrek­
tora urzędu zdrowia m st. Warszawy dr. Łazarewr- 
cza, przyczem nie stwierdzono zupełnie chorób, z it»- 
cji- których ich zwolniono. Badanie ustaliło, że nie­
którzy „chorzy" młodzieńcy nawet nie mają pojęcia 
o  swych dolegliwościach; tak nap. jeden z nich wr«e- 
komo chory na śkpą kiszkę, nie umiał wskazać miej­
sca bolącego Wszystkich ich tez aresztowano.

W  toku śl: dziwa ujjwni: no rćwnież a  zw. 
chnicznic „aniołka", w osobie Szachny Elbauma. — 
Specjalnością ..aniołków" jest symulowanie zdrowych 
popisowych, wzamiap których stawali na komisjach 
poborowych. Jednorazowe takie stawiennictwo przy­
nosiło nieosobliwie rozwiniętemu młodzieńcowi 30i.o 
mk.. oprócz kosztów dodatkowych w razie odesłaniu 
do szpitala. Ostatnio też Elbauma aresztowano w 
szpitalu wojskowym, dokąd odesłano go na obser­
wację.

Hu popisowych zdołano zwolnić za caty cza« 
svi ej działalności, niepodobna na razie ustalić. Jest 
ich z pewnością bardzo wielu, zważywszy, że dzia­
łalność organizacji trwała przez czas bardro dług".

Przeciętnie uwolnienie popisowego kosztowało
25.000 marek i więcej.

Sytuacja bojowa.
Z kół wojskowych- dobrze poinformowanych, 

donoszą:
Sytuacja bojowa na ogół niezmieniona.
Na południe od Dubna toczą się barózo ciężkie 

walki, dla naszych wojsk korzystne.
Zresztą na całej linii frontu południowo-wscho­

dniej rozgrywają się zacięte walki. i
Pogłoski o zajęciu Płoskirowa są pozbawione 

wszelkiej podstawy.

Miki lelpficiiii
RUCH TOWAROWY MIEDZY POLSKĄ A CZE­

CHAMI PODJĘTY.
Morawska Ostrawa. (PAT.) Dma 21. bm. odoyły 

się w  Boguminie obrady przedstawicieli rządów pol­
skiego i czeskiego w  sprawie podjęcia z powrotem 
ruchu towarowego pomiędzy Polik,; i Czechami prze* 
bogumin. Obradami kierował prezydent międzykoull- 
cyjnej komisji plebiscytowej hr. Mannc ziile. Zc stro 
ny polskiej w obradach wzięli udział: delegat rządu 
polskiego w Cieszynie p. Boch-ński, oraz pp. hr. Mor­
sztyn i Lechowski. Na podstawie osiągniętego poro-' 
zumienia został z dniem 21. bm. ruch towarowy mię­
dzy Polską i Czechami nonownie podjęty. .N o pier- 
\\o/y ods/edł z,»Jtzy7SJiTt przed kilku dniami na st*-



-  „SŁOW C POLSKIE" nr, 11? z dni* 25. lipc* IW ł

/ii w Morawskiej Ostrawie w *jon  banknotów, prz*» 
uaczonych dla Polski,

' coś P SI JE S ir W P4ŃSIVV1F CZEŚKIEM.
Morawska Ostrawa. (PAT.) ,.Mor. Sleski Dennik-'  

Mnieszcza alarmujące doniesienia z północnych Czech 
kpsnio t0 twierdzi, ż« strajk generalny w “ ółnocn^cn 
fzechaćh miał charakter -wyłącznie polltjczny i ż% 
Niemcy starali się w  Czechach północnych wywoła® 
Ewolucją. Całe Czechy północne objęte są irredenta 
kejjiitpka która w  szeregu miast niemieckich rozpa. 
r ę̂ła kampanie przeciwko egzystencji republlki cze­
chosłowackiej. Ludność niemiecka zrewoltowała szo* 
feg miast, jak np. labłoniec, Liberzec, Litomierzyc* 
mne. Zwłaszcza miastu labtoniec jest centrum nie* 

Reckiej roboty rewolucyjnej. Dziennik twierdzi, te 
!Kłatni strajk w Czechach północnych byt tyLko pła- 
►czykiem dla przewrotnej roboty niemieckich nacjo-

iallstów i komunistów. Nacjonaliści wzywają ludność 
iemiecKą do wypędzenia Czechów. Puchem kieruj* 
acjonaliśd niemieccy, noszący na ramieniu S7‘ *fę 

fcterwono-ztoto czarna z nap sem ..Samodzielne Cze­
chy północne*’. W e wszystkich miastach Czech po 
J^cnych rozbizmiemtją pieśni «cu.iansJdc. ( ze-ka 
mniejszość błaga o  pomoc wobec ierroru niemieckie- 
io . Ptsmo obwinia rząd Tusara i Svelki, żc tylko dzlę- 
*" jego bezradności, przyszło do takich stosunivAw. 
łuemcy nigdy me pogodzą się z istnieniem republiki 
fiechosłowackiej, o de njtt zostaną do tego zmuszc pf. 
W  końcu Pismo obwinia o agitację cały szereg posłów 
ł)emieckich, między innymi K^isera i Brunnera.

Dział ekonomiczny.
Aprociizacla na rok gospodarny

Ogłoszono ustawę z d 9 bm. .*0 prow incji 14 
fok gospodarczy 1920—21“ . Z ustawy tej podajemy 
b liższe  ważniejsze podpisy:1

W ytwórcy rolni obowiązani H  dostarczy® nastę* 
tujące ilości zboża. ti. żyta. pszenicy, jęczmienia lub 

ze ibiorOw 1930 r.
. w  powiatach, które ze względu na wydajność 

Weby i ine korzystne warunki wytwórczości zaflew* 
beaa do pierwszej katego-ji:
*) z rooodarstw , obejmujących do 30 morgów, 

50 kg. z morga ziemi obsianej,
b) z gospodarstw, obejmuiących od 30— 100 mo**- 
_  200 kg z morga ziemi obsianej,

c) t, gospodarstw, obejmujących porad 100 mor­
sów _  250 kg. z morga zaemi obsiane*;

Przytem na każdego wvtwórcę i członka j*go 
“dzmy, względnie na każdego stałego pracownika 

1 członka jego rodziny, z pod wymiaru dostaw naka- 
rany-h zwalnia się po ról morga obs_an©go

2. w powiatach, zaliczonych * powyższych przy­
czyn do drugiej kategorii;

a) z gospodarstw, obejmujących do 30 morgów — 
HO kg. z morga ziemi ornej,

b) z gospodarstw, obejmujących od 30—100 mor­
gów — 160 kg. z morga ziemi obsianej,

c) z gospodarstw, obejmujących ponad 100 m o-
— 220 kig. z morga ziemi obsianej.

w-ytem na każdego wytwórcę i członka jeg» 
: , j  yr w zalędme na każdego stałego Pracownika 
-  n-°S ê,gD r°dziny, z pod wjmiaru dostaw naka­
żą en zwalnia się po trzy czwarte morga obsianego. 
< J  powiatach zaliczonych z powyższych przy­
czyn do 3 kategorji:
on i ^osPodarstw, obejmujących do 30 morgów-.

- k£. z morga ziemi obsianej, 
p , " gospodarstw, obejmujących od JO—100 m or

7“  ^  z morga ziemi obsbnej. 
o) z gospodarstw, obejmujących ponad 100 mor*
— 160 kg. z morga ziemi obsianej,

j, Przytem każdego wytwórcę i członka jjegw 
ił.in\ względnie na każdego stałego pracownika 

członka jego rodziny, z pod wymiaru dostaw naJcs 
bjch zwalnia się po 1 morgu obsianym 

Wytwórcy rolni mogą na poczet przypadającego 
' ruch kontyngentu odstawić i inne ziemiopłody, a 
jb>anowide: grykę. proso, groch- taso’ę. bób, pelus*.

sbczewicę, wykę. rzepak, ozimy l letui, kukury- 
; f. jubin I seradelę, jednak ilościowy stosunek tycfi 
■‘̂ niiopłodów nie może przewyższać 25 prc. ogólnego 

lniani kontj ngentu.
Za mórg obsiany uważa sic każdy mórg ofcjdany 

rzeiucą ozimą 1 jarą. żytem OKPiem i jarem. 
tSczmieniem ozimym i jarym, grochem, gryką, pro­
sty. fasolą, bobem, peluszką, soczewica, wyką, r**- 

kicin, ozimym i jarym kukurydza, łubinem 1 sera 
■4.

Zaliczenia pr>szcaegolnych powiatów do każdej 
 ̂ Powyższych kategorji dokona ministerjum aprowt- 
Uji' w porozumieniu z ministerjum rolnictwa i dóbr 
1'ństwowych.

W powiatach, które ze względu na różne warunki 
'twórczości nie zostana zaliczone wyłączni** do je- 

nei kategorji, wojewoda: w Małópolsce jeneialny 
®ełegat rządu, na wniosek powiatowych komisji anro.
' ,Zacyjnyeh ustali podział terytorialny.

. ^ezkiadu kontyngentu na poszczególnych wy 
v':rców dokona władza administncylM BłórwsarJ

instancji. W  wypadkach wyjątkowych, zasługujących 
na szcz^fólne uwzgiędiiienie, może komisja kontyn- 
rentowa wyznaczony kontyngent obniżyć, względnie 
nrzesunąć termin dostawy.

Skład, oraz zakres działania komisji kontyngen­
towych określi rozporządzenie ministra aprowizacji, 

W j twórcy rolni obowiązani są dostarczyć przy­
padający na nich kontyngert w  następujących termi­
nach prekluzyjnych:

a) do 15. wrześnią 1920 r. winno być dostarczone 
najmniej 25% kontyngentu;

b) do 1. stycznia 1921 r. wiano być dostarczone 
następne ?5% kontyngenmr

c) do 1. kwietnia 1921 r. winna być oos tarcz ona 
reszta kontyngentu.

Na każdy z powyższych okresów ustali ministe­
rjum aprowizacji w porozumieniu z ministerjum rol­
nictwa i dóbr państwowych, oraz ministerjum skarbu,
00 wysłuchaniu opuiji państwowej raay aprowizacyl- 
nej, ceny odstawianych ziemiopłodów.

W ytwórcy rolni, którzy w pewnym okresie do­
starczają ziemiopłody w ilości większej, uiż li obo­
wiązani, otrzymają w  razie podwyższenia *-u. w  na­
stępnych okresach odpowiednią dopłatę; obniżenie 
zaś cen w  następnych okresach nie pociągnie za sobą 
zwrotu pobranej Drzcz wytwórcę nadwyżki.

Wytwórcom rolnym zaś, którzy w  terminie me 
aostarczą przepisanych ilości kontyngentu* obracho- 
waua będzie należność za opóźnione w dostawie zbo­
że podług cen najniższych, jakie do chwili dokonam* 
dostawy bylv w roku gospodarczym 1920/21 ustano­
wione. prócz tego ulegną karze przewidzianej art. 6, 
niniejszej ustawy.

ściązanie od opornych wyznaczonego kontyngen­
ty odbywa się na ich koszt przy pomocy policji pan- 
ntwewej w obecności czynników gminnych, a w razie 
koniecznej potrzeby i siły zbrojnej.

W  razie koniecznej potrzeby rtąd jest upoważnio­
ny do poczynienia w poszczególnych powiatach za 
rządzeń, przesuwających terminy i ilości dostarczyć 
się mających kontyngentów.

Producenci, ni* wnoszący rekursu. do komisji kon 
tyngentowej, po odstawieniu 50%- kontyngentu, mają 
prawo wolnej dyspozycji nadwyżką ziemiopłodów z 
warunkiem zawiademienin o fakcie sprzedaży ziemio­
płodów odnośnej komisji aprowizacyjnej.

Prawo skupu i przechowywania ziemiopłodów, 
dostarczanych przez rolników, *  myśl art. 1, na Po­
trzeby państwa, służy wyłącznie .ministerjum aprowi­
zacji, które wykonywa powyższe czynności za po* 
średnictwem własnych organów, lub też za pośre­
dnictwem ag-ntur, któreuii mną być w p^en-szyrn 
rzędzie organizacje samorządowe, zrzeszenia rolniczr
1 spółdzielcze, lub w ostateczności firmy prywatne

Z—wolenia na wy wóz srodkow żywności poza 
granice państwa udzielają właściwe orgauy państw®, 
we za zgodą ministra aprowizacji.

Przewóz wszelkich środków w  powiatach nad­
granicznych i do powiatów nadgranicznych, odbyw«* 
się wr myśl przepisów, wydanych przez ministra apr**- 
wizacji.

Przekroczenie postanowień niniejszej ustawy, lub 
rozporządzeń, na mocy tejże ustawy wydanych, ka­
rane b ę d z i e  aresztem do 6 miesięcy i grzywną do mk. 
1 000.000, lun ji aną z tych kar. W  razie niemożności 
ściągnięcia g m  wny* należy zamienić ja na dodatko­
wy areszt nie powy/rj 3 miesięcy.

Usiłowanie i udział będą karane narowni z do­
konaniem.

Obok powyższych kar może orzec konfiskatę to- 
w*«ów. do których przekroczenie się odnosi, bez 
względu na to, czyją stanowią własność,

Ukaranie wedle tej ustawy nie przesądna ukara­
nia za ten sam czyn, o ile on mieści w  sobie znamio­
na czynu w innych ustawach kara surowszą zagro­
żonego.

Ustawa n3niejs*a nie obowiązuje na obszarach 
b. dzielnicy pruskiej, dla której wprowadza się sek- 
westr na pszenicę, żyto, jęczmień, owies, groch i mie­
szanki, w  których skład wchodzi jeden z powyższych 
ziemiopłodów.

Terminy dostaw na ziemiach b. dzielnicy pruskiej 
urtalaja się na:

dla 1. raty do 15. wrześnią 1f!20 r. 
dla II. ratv do I. stycznia 1^1 r. 
dla UL raty do 1 kwietnia 1921 r.
Przepisy wykonawcze, era? wysokość norm do­

staw w każdym ze wskazanych powyżej terminów, 
wyda ł określi minisferium b. dzielnicy pruskiej, za 
zgodą ministra aprowizacji.

. .X  ^tporrąd*.» .  rąfeatwe han­
dlowym. W Dzienniku Praw* ot,osz< in roz­
porządzenie min. sprawiedliwości o  zmianach w 
rozporządzeniu o  rejestrze handlowym według tego 
now «go rozporządzenia.

1 . Art. 35, ui tęp 4 powołanego rozporzą­
dzenia otrzymuje brzm!enie następujące? .W  szpze- 
golności obowiązani *o  zgłoszenia stowarzyszenia 
lub związku winni zgłosić następujące dane? a) 
danć określone w art. 34, ust. a p. 1 -4, b) wy­
sokość udziału i wpisowepo, C) imiona, nazwiska 
i miejsce zarr. eszkania członków zarządu, względnie 
także członków rady nadzorczej11.

2. Art. 43 rozporządzenia otrzymuje brzmię* 
nie nast.puiące: „Eteiał C składa się z 9 rubryk. 
Rubryka pierwsza jest przeznaczona dla tych sa­
mych wpisów, co  rubryka pierwsza działu B, W 
rubryce drugiej nUeży wpisać firmę, przedmiot i 
rodza| stowarzyszę,. -x lub związku, siedzibę zakładu 
głównego i oddzia ów. W rubryce trzeciej wym:e= 
nić należy wysokcs-ć udziału i wpisom eg W  ru­
bryce czwartej wpisywać należy na życzenie sto­
warzyszenia luo związku sumę kapitału zapaso­
wego (rezerwowego) z końcem każdego roku go­
spodarczego R ubika  piątą jest przeznaczona na 
te same wpisy, co rubryka piąta dziatu B. W ru­
bryce szóstej nabży wpisać datę zatwierdzenia sta­
tutu, datę rozpoczęcia działalności i rozwiązania 
stowarzyszenia lub zwązku, wreszcie czas trwania, 
jeżeli ten jest już nanrzód określony. Rubryki 
sió-m a, ósma i dziewiąta są przeznaczone na te 
same wpsy, co  rubryka ósma, dziewiąta i dziesiąta 
dz’alu B.“ i

X  Pożyczka Odrodzenia a ziemi anie. Min. 
skarbu nadesłał do C. R. pismo następujące; 
Mmisterium skarbu przedłużyło termin przyjmo­
wania zapisów na Potyczkę Odrodzenia Po>ski do 
dnia T. września 1920 r. Wspomniane przed,uże je  
terminu zapisów umożliwi sferom roibiczym, nie 
posiadajacvm pod ręką wolnej gotof/izny, zakupy­
wanie pożyczki z sum uzyskanych ze spieniężenia 
części zbiorów tngorocznych. Pragnąc W myśl 
wniosku Centralnego Towarzystwa Rolniczego u- 
łatwić zakupyvzan}e pozyczki sferom rolniczym, 
które deklarują znaczniejsze sumy na pożyczkę a 
do 1 września 1920 r. nie bęią mogły wpłacić 
całej deklarowanej sumy, upoważniło minister um 
skarbu dyrescię Polskiej Krajowej Kasy Pożycz­
kowej do wydania zarządzenia podległym oddzia­
łom, aby od rolników, deklarujących na pożyczkę 
sumę wyzszą od 100.00n mk przyjmowały na razie 
połowę zadeklarowanej sumy i wydawały tymcza­
sowe świadectwa na sumę zapłaconą z dopiskiem 
na odwrotnej stronie świadectwą, że taka suma 
może być za okazaniem świadectwa uiszczona po 
zamknięciu subskrypcji w terminie do I paździer­
nika 1920 r

Kursa giełd) warszawskiej.
Kurt szacunkowy z 23 lioca 1920 noc. 

i. Papiery procentowe 1 obllgaoj*.
Waluta marko w s 

Tran- Żądano Poszuk!

Miasta stoi. W arszaw  
69/o 1915—lv!6  r.
(filo 19i7 r. za Mk- 100 
5u/o Banku ziemiańskiego

Wartość
kuponu sakcje

4d3*2 208— 203 -
0-367 100 25j99-87 102-- 99 -
1-43-9 _  103— 99.-

Liity zastawne
4Vs°/o ziemskie 
4°/o
S°/o miasta V7arszawy 
4\//o ..
5m  «  Łodzi
4‘ /*»/o -
6 prc. Banku hipotecznego 033-9

II. Waluty
Ruble carskie po I0C Rs

,  ,  pc .500 Rs
,  dumskie po if>00 Rs 
» „ po 250 Rs.

Korony szwedzkie 
„ duńskie 

Franki trancusk e 
,  szv ajcarckie 

Funty szterlingów 
Dolary Stanów Zjednoczonych 
Dolary kanadyjskie 
Lei rumuńskie 
Liry włoskie 
Guldeny holendeisHe 
Marki niem pc> 100C 
Marki nitra, po 100

0-77-5 194-50/193- 197 192 
O-ók-8 -  -  —
3-10-9 225--223-50 226 221 
2-79-7 — — 211 207

185
103 100

332-50 3 2 5 - 328

74-- 71-50 —

16-10 16-25 -----

182 — 118-
—'—

485- 
450--

Czekl zr oka-aniem.

412-50

Paryż
Szwajcarja
Londyn
Nowy York
Berlin
Madryt
Puk^reszt
Wiedeń
Bruki, _ila
Kopenhaga
Telegraficzna

15-10 14-9*

720-- "731*— __
180 — 1 /4 - v>̂ -_
476-50 470-—

KB-75 1 0 4 - r

W MminisTacjl nasze! złożyli:
„WSZYSTKO DT.A FRONTU*4 

na tęce bryje. Maczyósklego.
Dr. Janowie Pawlikowscy 5 dwudziesto-koron<T- 

wek, 9 dziesięciokoronówek-i 1 frank w zlocie — 16 
pięciokoronówek, 73 dwukoronówek — 4S1 po 1 ko­
lonie 30 florenów ;iustt i 1 rubel w  srebrze. Mo­
neta powyższa zamieniono w P. K. K. P. na banknoty 
nerkowe, przyniosła w gotówce Mk. 13.2-Kl.

Zamiast kwiatów dla W , Mk. 1000.

O G Ł O S Z E N I A .
Lnr7ftl)nm maszynę ręczną do szyna i kożuch-baranicę 
l|pi &DUUIH zara z powodu wyjazd j. Zgłoszenia pod 
.Włjaad* Adminutrac^, Słowa. 3812



T » y-y A v u - ' ł \ i v  '«  V I -  *•

1  C e n y  e g i o s z e ń :
1  Ogłoszenia za wiersz lub jego miejsce 
H drobnem pismem 2 Mk. —  Nadesłane
I nekrciogja za wiersz drobnem pi- 
1 p is m e m  lub je>'0 m iejsce 5 Mk.

8 ® < x $ J K E 3 ^ s x 2 q iB L e g ^ H B ® s e a

<£J©ŁOSZ!ClWIA- C en ;, o g ł o s z e ń : 1
O g ło s z e n ia  w  k ro n ic e  10 M k . za  w !e rsz. p o  1  
k ro n ic e  7 M k ., nr, p ie rw sze) s t r o n ie  20 M k . —  ■  
D ro b n e  o , ło s c e n : i  JO  fen igO w  za  w yra z . —  ■  
D f ło s z e n ia  z z :? iic ;s c o w c  o  100°o d ro ższe . B  

O g ir -s z e n ia  z a j 'ra n ic z : ie  o  SO O c,o d ro ższe . J

K U P N O  i S P E .Z E B A Z .
w pobliżu Lwów i KUPNA 
DOMKU ze stajnią I ogrodem 
we Lwowie poszukuje się zaraz. 

Zawiadomić Kalecza 11, II. p. m. 5. 3811

R. ■» I i 2 Ditnpiinn Pr? ownia sukien damskich Ruto- 
■- l  l.fl OUUIUUII wskiego 8. sprzedaje formy na każdą

d z i e r ż a w y

miarę. 3537
Pp,. ,pr|nm bardzo dobrze prosperujący ,’ zkołę handlowa 
U. LcudlH z Lałyiii urządzeniem, położoną w większym 
mieście Wielkopolski z powodu choroby. Roczny dochód 
około Mk. 100.000. Z;-łosz. pod Z. M. V. do Słowa Pols. 
______________________________________________________ 3795

Wielki Kufer amerykański S ° ^ ™ Ś L t T o . ść
5797

Sprzedam wielki starożytny kufer Kysiak Kościuszki 2U.
   380,'

Pfl1»n7ilf jasionowy półkryty lekki, odnowiony zaraz oka- 
rUnULIK yyjnie do nabycią. Oglądać można fabryka Lic- 
kendorfa, Żylińskiego 6. 3807

MIESZKANIA i SKLEPY.
Iipcrhpnia składającego się z 3 do 4-cch pokoi z u 
la t ia l l ld  blownr. em poszukuje inteligentna rodzina

ume-
jna po­

zostająca we Lwovwj Cena najmu do umowy. Niezależnie 
od umówionej ceny. najmujący gwarantuje całość przyję­
tego umeblowania. Zaofiarowania pod „Pospiech* w Admi­
nistracji. 3800
P<f!>... do wynajęcia przy ulic. Zielonej. Zgłoszenia pod 
I Ua-J| ^ziij-az" do Administracji Słoma Polskiego. 38u6

■■ ■ n  W O L N E  P O S A D Y ,  a _ —
Sfionwinilra hinra :  odpowiednią praktyką, kierownik? A lB reŁJK a Ollira tjrtakUi „agazynler^ ^o składu
ma erjałów budowlanych buchaltera oraz pomocnika te­
chnicznego przyjmiemy zaraz na dobrych warunkach. „Po- 
prad“ Tow. budowlane i handlowe, spółka z ogran. odpow. 
W Nowym Sączu, ul. Matejki 16, telef. 92. 3894

iitKir niniltiitf
znajdzie sta łe  zajęcie. 

ZGUBIONO ZNALEZIONO-

3794

Ilp7 fi 'v a u 'ł znalazcę 350 dolarów proszę o :wrot za wy- 
Uu'. 11lnGIjU sokiem wynagrodzeniem do Administracji 
Słowa. Jest to majątek sierocy bez którego zostają nę- 
ozar. am.. 38u8

RuZNS DONIESIENIA.
Qń-ttannu«  zawiadamiają redzinę, że są w Warszawie 

Marszałkowska 112 Hotel „Central1*. Zajęcie
jest. 3774

Dentysta Dr. LEWANDOWSKI 0JP,9 |

Sffasta d o  b n c ik ó w
I-a towar woskowy, na wagę i w puszkach blaszanych

Czernidło do bucików
Środki do c.— szczenią n.^n ll na waga, w flaszkach i 

bańkacli Wosk do posadzek w  i/5 Kg. puszkach 
Apretura do skóry, wosk i wszeikie inne preparaty do

czyszczenia obuwia dostarcza.
Febr. clrcm isz- „ L ik sn la “  6.m. b. H. Praga-Liekn
Fabryka jest urząuzona według ostatnich wymogów, tak. żw 
zamówienia cato wagonowe wykonać może w •"ótkl.n sto- 

3741 sunkowe czasie.
Telefon 9190._______________ Adr? teleg. LIEBENIA PRAGA.

Miejska elektrownia
we Lwowie,

zwraca uwagę osobom wyjeżdżającym na dłuższy czas ze Lwo­
wa, że w lc’n własnym interesie jest zawladomlenlo o tern pi­
semnie (kartką korespondencyjną pod adresem ul. Wólecka 
I. 2) elektrownię I poLcrnie zdjęcia miernika, względnie wyłą­
czenia prądu.

Wyjeżdżający
Zawiadamiając elektrownie 
rac!.inków czynszem za mis

unikają lersamem obciążania Ich 
ilsruk i naleZytoścl? za zużycie prądu 

prze/.1 osoby niepowołane. W myśl bowiem warunków umowy, 
Odbiorca odpowiedzialnym |est za miernik, oraz za 
nużycie prądu, aż do dnia pisemnego zawiadomienia.

Odbiorcy, którzy już opuścili Lwów, zechcą zawia­
domienie nadesłać z miejsca swego pobyiu.

3809
Dyrekrja elektrowni

we Lwowie.

Poisko-BałtyckEe
Twp. MILOW E i TRANSPORTOWE

Dyrekcja na Małopolską

¥6 L w i e  ul. Sienkiewicza 1. 9.
poszukuje w Śródmieściu

5-i piiii! ni b ura
Pośrednictwo będzie wndtug Minowy d - u  

wynagrodzone 3781

Popierajmy przemysł swojski:
Kapelusze damskie, męskie 1 dziecinne w najlepszych 

gatunkach po cenie fabrycznej poleca 
Pierwsza krajowa fabryna k a t u s z y  filcowych I słom' 

kowy '• 3197

Rudolfa Hsiiwelfa Omach fabrycz. Stacja Tram. HO-

Sl7fłł(*7tlP z^ y* koronki, mostki, plomby, bezbolesne 
uŁlUtiżHU usuwjnie zębów naprawki, dla wojskowycn 1 
pacjentów z prowincji i  utecznia się na poczekaniu. Ce­
ny umiarkowane, Zakład dentystyczni Dr. Pilecki plaw Dą­
browskiego 1. 1. 3672

„K ASSAYALIN “ klej malarski pierwszej kia 
sy, zastępujący w zupełno­
ść: kar* i w cgó.e wszel­

kie możliwe a t;kuły do klejenia i spajania dosiarcza 
bez zezwoleń wywozu

Ton. z opr. odp. „Hassaoia-Werfee''
Grosspriesen a/Elbe, Czechy. 3555

t

poleca
SIERPYSIERPY

3534

Antoni Halski Sobieskiego 3.

\G uzm '
%\

wybitna marka
P um y d o  w ycieran ia
Comptofr Gen. d’lmpor- 

tations 3357 
Warszawa, Kopernika 11.

Prenumeratą
na

„Siew u Polskie'1
przyjmuje

A dm inistracja  „S tom a 
PolskiBgo“  

t o n y ,  2 im orow leza ,
11—15.

Sieczkarnie, Młynki, 
Brony, Kieraty, uie
wyrąb' i masowa

n ć u f i o r i r t - iC fabryLa w  n s z y aU  J  W  I f g lo l l l l  i narzędzi ro. nicliych
w Oświęcimiu (Małopolska). 16

S Z & J s& eb Ć L \mmi bezpośrednia połączenie kolejowe 
B ___________ _ W arszaw a-Iw onie*, Kraków-

/drojour-Kąpiel-iw/ I rff Ullftl UAI Iwonicz, Lwów-Iwonicz.
Sezon 1. od 15 maja da 20 c.erwca s II. od 21 czerwca d j 20 sierpnia; III. od 20 

sierpnia do 1 względnie 15 października.
Szczawo słono-jodo-bromowa. Kąpiele minera:,ie, borowinowe i gazr:,:,\' Elekiroterapla, Hydrote­
rapia. I.amoa kwarcowa. Wskazania lecznicze: Zołzy, kila, skaza 1. czowa, choroby serca, ner­
wowe, kobiece — Pięciu lekarzy ordynujących. — W zakładzie 3 restauracje 2 pensjonaty, 
hotel > około pokot umeblowanych, jednak bez pościeli, w cenie od 10 do 40 Jk. dziennie. 
Oświetlenie elektryczne, kaplica zakładowa. Muzyk u Peozir, telegraf, telefon w Zakładzie. 
Aprowizacja zapewniona. 7głoszenia przyjmuje Dyrekcja Zakładu

A k c y j n y  B a n k  H i p o t e c z n y
W E  L W O W IE

F IL IE : 
w Krakorrie 
w Czeraiozrcach 
w Tarnopola

Kapitał akcyjny 30,000,000 kor.

E K SP O ZY TU R Y :
w Stanisławowie 
w Pod wołoczyskacb 
w Nowosielicy

Rezerwy 21 ,£29.100 kor.

KAN TO R  W YM IAN Y
przyjmuje zgłoszenia na

5 7 o  P o l e l r ą *  Z P o ź ^ r c z ł s : ^
na oryginalnych w c n m fc  ich

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i mor. ety po najdokładniejszym kursie dziennym
nie lioząc prowizji.

ZLECENIA GIEŁDOWE ODDZIAŁ DEPOZYTOWY
uskutecznia się pod najprzystę pniejszymi warun- przyjmuje wkładki na książeczki na rachunek bie- 
kami i udziela wszelkich informacyj co  do pe- żący i książerzki oszczędnościowe począwszy 

wnej i ko-zystnej lokacji kapitałów. od Mp. 300*—.
Kupony i wylosowane papiery wart-oiolo- Kwoty do Mp. 3 .000  — wypłaca bez wy- 

w* wypłaca się bez potrącenia prowizji. powiedzenia.
Ubezpieczenie losów przed stratą ? powodu SCHOWKI DEPOZYTOWE

wylosowania. wynajmuje za opłatą roczną.
Przedruku nie płacimy. 45

—   S
Towarzystwo wzaj. ubezpieczenia oddział na małopolską

— o d  o g n i a  =  • w Krakowie przy ul. Krowoderskiej 3, parter
f i  H f  A  B il?  założone przyjmuj wszelkie ubezpieczenia od ognia

K i  T J  Ja W R 1903 Zlecenia Stron załatwia szybko i dokładnie.

flłZEZ ZIEMIAN W WARSZAWIE
Ubezpieczający się w Towarzystwie „Snop", będącem instytucją współ- 
dzielcza, uczcs. za v- coroczii; jego zyskach Za ubiegły rok ad;ni- 

nistroc)j... dywidenda -jyt) wy.ioszą 2? proc. od prem.i.

We wszystkich miejscowo­
ściach Małopolski 

poszu k iw an i są  dzieln i

i i koci
Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Biega.

(x referencjami ze dobrem wy* 
nagrodzeniem).

Z drukarni „Słowa Pulskfogo'* pod zarządem Antoniego Doluw&«,


